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Prenumeraty przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" przy ulicy Różanej w domu pod L. 4*8, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowói

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n u m e r a t ę  i  O g ł o s z e n i a  przyjmuję: we Lw ow ie  w Ajencvi .C zasu* p. Ignacu Hercok 
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu p. A. Oppelik, Wollzeile 22 — Na Francyę i Anglię w Paryżu 
L. P łoński, to  rue des Tournelles.— Zaś t y lk o  og łos ze n i a :  w Wiedniu, w Hamburgu i w Frank­
furcie nad Menem pp. Haasenstein i  Vogler —  w Berlinie p. A. Retemeyer — w F ra n k fu rc ie  
nad Menem p. O. L . Daube & Comp. —- w Lipsku p. H enryk Engler  — w Wrocławiu p. Jenke

et Ram inghausen.
H ę h o p la m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S "

o d  E g o  P a ź d z i e r n i k a  1H O U
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie,
złr. 9 0 —  *łr. l O —  złr. S . — złr. • .

We Lwowie:
tocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

» E —  złr. l O  5 0  c.— złr. 5  9 5  c.— złr. ».
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:

tocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
***■ » d . — złr. 1 * . — złr. ® . — złr. S  » 5  i

P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u j ą :
We Lwowie: w Ajencyi „CZASU** p. Ignacy 

8  e r c o k , ulica Halicka Ner 240.
W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p.
P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince Eugćne, 95; — 

tudzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra 
uicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie 
®iąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
humeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej- 
8ca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniej przytoczenie 
humeru tego adresu.

Cena „CZASU** za granicą, ogłoszona jest w ty 
tulę każdego numeru.

Dla dogodności Szanownych PP. Abonentów 
miejscowych, prenumeratę na IV kwartał przyjmo­
wać będą: Bióro Administracyi „Czasu“ ulica Ró­
żana, księgarnia Czecha w rynku w hotelu Dre­
zdeńskim , p. Józef Bartl, w rynku na rogu ulicy 
Drackięj w domu księcia Jabłonowskiego, tudzież 
P* Minasowicz kupiec na Podgórzu.

PP. Prenumeratorowie w tych tylko miejscach, 
iNzie abonowali, będą mogli odbierać dziennik.

Pojedyncze numera „Czasu“ w tych samych 
miejscach będą od Igo października do nabycia.

K raków  3 października.
Skoro zdaniem margrabiego La Valette 

horyzont jest tak spokojny, czemuż — pyta 
P- Emil Girardin w dzienniku swoim La L i 
bertó —  okólnik ministra nie kończy się wnio­
skiem rozbrojenia Francyi, ale przeciwnie 
żąda nowej i silniejszej organizacyi wojsko­
wej? Pytanie, które stawia śmiały publicy­
sta, zapewne cała zadaje sobie Europa.

Bo rzeczą jest pewną, że cała spółeczność 
europejska wzdycha do ogólnego rozbroje- 
uia, i to nie od dzisiaj. Od dawna już za 
każdą wojną, tak .za wschodnią, jak wło­
ską , a nakoniec za niemiecką, pociesza się 
°Qa zawsze nadzieją, że już po tej wojnie 
nastanie może pokój, rzeczywisty pokój, 
któryby na rozbrojenie pozwolił. Tymcza­
sem zawód po zawodzie. Po każdej wojnie 
Wzmaga się liczba żołnierzy, rosną armie 
kontynentalne, budżet wojenny przybiera 
coraz bardziej olbrzymie rozmiary. W osta- 
tniej wojnie stanęły przeciw sobie armie 
tek liczne, jak może nigdy w Europie, a 
Zwycięstwo Prus, na które składało się tyle 
różnorodnych okoliczności, przypisywane jest 
głównie i prawie jedynie temu, że Prusy 
Wyciągnęły na wojnę w siedmkroć stotysię- 
cy, i z bronią igiełkową. Odtąd też, miasto 
? rozbrojeniu, o niczem nie słychać innem, 
tek o organizacyach wojskowych. Systemat 
tendwery pruskiej, tak długo potępiany, 
stawianym jest na szczycie sztuki wojennej, 
s zmiana broni palnej uznana za konieczną, 
ł^zienniki francuskie powtarzają ciągle, że 
Prancya musi mieć milion żołnierzy, aby 
mogła stanąć do boju; fabryki na łeb na szy­
ją broń przerabiają; rzekłbyś, że pokój tyl­
ko trwać będzie, dopóki nie staną armie

nowo zorganizowane i w nową broń opa 
trzone.

Szczególny to zaprawdę symptomat, i do 
czegóż on doprowadzi ? Te nowe organiza 
cye, rozpościerając pobór wojskowy tak da 
leko, że każdy obywatel powołanym będzie 
bez wyjątku do służby wojskowej, bardzo 
się zbliżają do pospolitego ruszenia. Land 
wera pruska, która teraz ma za wzór słu 
żyć, nie jest w końcu niczem innem, jak 
zorganizowanem pospolitem ruszeniem. Zre 
sztą przyznać trzeba, że pospolite ruszenie 
tak niedawno jeszcze wzgardzane, albo na­
wet za środek rewolucyjny uważane, naby­
wa coraz bardziej miru i już niemal dobiło 
się prawa obywatelstwa w wojnach euro­
pejskich. Ochotnicy włoscy, którzy się stali 
pierwszym powodem do wojny między Au- 
stryą a Piemontem w r. 1859, nie byli prze 
cież zpod praw wojennych wyjęci. Tego  
roku powołał ich król Włoski, uważano ich 
za regularne wojsko; a przecież czemże se 
owi ochotnicy, jeżeli nie pospolitem rusze­
niem ? Przeciw nim postawiła Austrya 
także pospolite ruszenie w Tyrolu; a gdyby 
wojna była dłużej potrwała, bylibyśmy po­
spolite ruszenie i w innych krajach monar­
chii widzieli, albowiem już je  urządzać za 
czeto.

Słusznie też w zapowiedzianej organizacyi 
wojska francuskiego widzi jeden z dzienni 
ków paryskich pospolite ruszenie, i pisze 
że wybory powszechne doprowadzić do tego 
musiały. Obok prawa obowiązek. Jeżeli 
masy przychodzą do władzy, to również 
w obronie kraju udział brać winny. W ra 
zie wojny, już nie wojsko, ale cała ludność 
zbrojno wystąpi. Narody z narodami poty- 
cać się będą, i to nie przez reprezentacyą 
ak dawniej, ale w litych masach. Na to się 

zanosi, jakolwiek czegoś podobnego dziś je ­
szcze przypuścić trudno.

Gdyby w wojnach szło zawsze tylko o 
obronę kraju, podobnie uorganizowane po­
spo lite  r i ia v A n ie  tnOfidobv Z a S ta P ' ' 1 otoło w n j- 
sko. Ale wiemy dobrze, że tak nie jest. 
W ojny zaś polityczne, dla w idoków  zd o b y ­
czy lub ambicyi rozpoczęte, bardzo niechę- 
;nie przyjmowane bywają przez ludność. 
Z nosije ona, i co najwięcój, obojętnie im 
się przygląda, ale udziału w nich nie bie­
rze. Cóżby się stało, gdyby uzbrojono lu­
dność, chciano wyprowadzić w pole i bić 
się jój kazano dla celów, których nie rozu­
mie albo które jój są obce lub przeciwne?... 
Takie masy nie dadzą się nigdy tak wy­
ćwiczyć ani trzymać w karności jak woj­
sko regularne; a przy najlepszój ich orga­
nizacyi, poruszać niemi trudno, i kto wie, 
czyby wtedy nie wypadło się wrócić znów 
do jakich małych armij wyborczych, dają­
cych się zręcznie kierować, zostawiając w 
tyle owe niezliczone ale nieruchliwe, może 

niesforne zastępy.
Te zamiary powiększenia liczby źołnie- 

rzy  w nieskończoność, które się obecnie 
wszędzie objawiają, nasuwają na myśl, czy 
eż to nie droga do owego powszechnego 

rozbrojenia ku któremu zmierza społeczność 
europejska, a dojść nie może. Zdaje się już 
>yć dowiedzionem, że od armij kontynental­
nych jak dzisiejsze, pomimo całej loiki p. 
(.mila Girard in n  Hr, i-A łK rn ip n ia  n o ro s z p o ll-mila Girardina, do rozbrojenia po wszech 

nego przejść nie podobna. Łatwiejszem mo­
że będzie to przejście, gdy się nadużyje, 
że tak powiemy, siły zbrojnój; gdy niepo­
dobieństwo milionowych armij, ich utrzymanie 
i rozporządzanie niemi dowiedzionem zosta­
nie per absurdum. Bo przecież Europa, zwła­
szcza z dzisiejszym prądem ekonomicznym,

do tego rezultatu w końcu dojść musi. Nie 
mówimy o utopii wiecznego pokoju: wojny 
muszą być i będą, ale nie idzie za tem, a 
by koniecznie państwa na koszta wojenne 
w czasie pokoju rujnować się miały. Wpra 
wdzie jak dotąd, wielkie owe armie nietyl 
ko na zewnętrznych lecz i na wewnętrznych 
nieprzyjaciół, utrzymywane były. Zdaje nam 
się, że rządy coraz mnićj widzą tego po­
trzebę. Rewolucye idą z góry i nierównie 
silniejsze. Ostatnie wypadki obaliły kilka 
tronów, czegoby zapewne cały szereg rewo- 
wolucyj z dołu nie był dokazał. Cezaryzm 
czyni rewolucye zbyteczne, wypełnia on ic 
zadania. Opiera się na masach, i jak dotą 
posługuje się niemi. Czy maSy byłyby tak 
powolne, gdyby je uzbroił? Na to odpo 
wiedź przyniosą owe milionowe armie, o ja  
kich teraz mowa, jeżeli —. o czem jednak wąt 
pimy, — przyjdą do skutku.

I0RESP08DESCYA CZASD.
W i e d e ń  1 października.

— r. W dniu 1 października ważne miały za 
paść reformy. Do tego czasu — mówiono — sta 
nie pokój włoski i rozpocznie się dawno obiecana 
i oczekiwana era odwrotu, który po bitwie poc 
Królowymgrodem niezbędnym się okazuje. Wska 
zali, że wstępne narady ukończono i że już uło 
żono pewien program w celu faktycznego prze 
jrowadzenia reform, w dowód czego miały służyć 
nominacye namiestników Galicyi i Czech i na- 
nowo rozpoczęte układy z przy wódzcami stronnictw 
węgierskich, które tak wielkie znalazły uznanie 
ze strony dzienników Pesti Naplo i Hona.

Nadszedł dzień 1 października, ale o spodzie 
wanyck reformach nic nie słychać; zdaje się więc, 
że owe wiadomości, z „najlepszych źródeł11 po­
chodzące nie na większą zasługują wiarę, jak  naj­
dziwaczniejsze gadaniny polityków kawiarni. Prze 
lonaliśmy się, że inspiracye ministeryalne tak 
mało są wiarogodne, jak  wszystkie bajki polity­
czne, a każden poważny publicysta powinien się 
dobrze zastanawiać, nim zwróci uwagę czytelni- 
Ui.» uu puJubuu »»i«-'łońiości. Znowu «»pi-uwdzie 
głoszą, że zwołanie sejmu węgierskiego nastąpi 
w połowie listopada, a obrady m a ją  się toczyć 
na podstawie nowego planu pogodzenia spraw 
ogólnych państwa ze sprawą węgierską. Nowy 
ten projekt podobno się na tem op iera , że 
Izba niższa na pełnych zebraniach ma obra­
dować bez ministerstwa odpowiedzialnego nad 
wspólne mi spraw am i, po których przeprowa­
dzeniu spodziewają się zamianowania minister 
stwa. Jest to z małemi zmianami znany plan sta­
ro konserwatywny, który Węgrzy kilkakrotnie od 
rzucili. Właściwy punkt sporny, czy prawa z r. 
1848 mają być przeprowadzone przed czy po re 
wizyi takowych; ulegając dotychczasowej intel- 
iretacyi znalazłby zapewne równe załatwienie, 
w izbie węgierskiej. Węgrzy wystąpiliby w trze­
cim adresie z podobnemi warunkami jak  w dwóch 
ostatnich, a w nowy rok 1867 stalibyśmy na tem 
samem stanowisku, co zeszłego roku o tym cza­
sie. Jeżeli bowiem Węgrzy w skutek wypadków 
czeskich wyższych nie stawiają żądań, to z pew 
nością skromniejszej nie zajmą postawy.

O tem dokładnie wiedzą w kołach urzędowych; 
dlatego nie jest prawdopodobnem, aby wszystko 
miało być urządzone wedle modły, którą ministe- 
ryalnym reformom przypisiją.

W a r s z a w a  23 września.

X  W pierwszćj połowie bieżącego miesiąca po­
wszechnie tu mówiono o zamienieniu Królestwa 
niskiego w prowincyę lesarstwa rosyjskiego. 

Wiedząc z doświadczenia, że nie ma takiego bez­
prawia, do któregoby rząi rosyjski obecnie nie 
był zdolnym, oczekiwaliśmy z rezygnacyą ukazu, 
mąjącego jakoby w dowód, że Car puszcza w nie 
jamięć grzeszną naszą przeszłość, postawić nas 
na równi z poddanymi cesarstwa. (Takie miały 
być moty wa wcielenia). Że ukaz taki istniał, zda­
je  się nie ulegać wątpliwości, dla czego jednak 
cofnięty został, tego trudno dociec. Mówią, że się

to stało za wpływem dyplomacyi zagranicznćj, 
Ostatnie jednak lata kazałyby wątpić, bacząc jak 
bezsilne są wszelkie protestacye gabinetowe nie 
poparte powagą oręża. Zdaje się wszelako, że 
niepewna sytuacya polityczna w Europie, a mia­
nowicie ze względu na kwestyę wschodnią spo­
wodowały zachwianie się Rosyi w ważnym tym 
kroku. Może jest coś prawdy w korespondencyi 
petersburskićj do Gazety Szląskiej, że powodem 
cofnięcia powyższego ukazu są widoki, jak ie  dla 
Rosyi się otwierają skompensowania Królestwa  
Polskiego z przewidywanemi nabytkami na Wscho­
dzie.

Nie sądźcie jednak, ażeby wraz z zaniechaniem 
czy odroczeniem wcielenia Królestwa do cesar­
stwa rosyjskiego zaniechanym lub odroczonym zo­
stał system wynaradawiania nas. Bynajmnićj. 
Przed rokiem ukaz cesarski, organizujący szko­
ły w celu utworzenia z kraju naszego babiloń- 
skićj mięszaniny języków zapowiedział, że zało­
żone zostaną szkoły dla różnych „narodowości11. 
Kilka punktów tego ukazu, a mianowicie te, któ­
re się nie odnoszą do narodowości polskićj, ści­
śle już wykonano. Założono bowiem w W arsza­
wie, Chełmie i Białe szkoły z wykładem rosyj­
skim ; w Warszawie i Łodzi z wykładem niemie­
ckim. Ale zkąd wziąść do tych szkół uczniów. 
Dobrowolnie nikt do nich uczęszczać nie chciał. 
Wydano więc naprzód rozkaz, żeby prawosławnych 
(prawosławnym musi być każdy, którego jeden 
rodzic religię tę wyznaje) i unitów do szkół poi 
skich nie przyjmować. Liczba jednak uczniów by­
ła za szczupła do zapełnienia trzech gimnazyj, 
zamknięto więc w roku zeszłym gimnazyum pol­
skie w Krasnymstawie i takąż szkołę powiatową 
w Białe. Tę samą troskliwość okazał rząd dla 
szkół niemieckich. Naprzód wysłał rozkaz nie- 
przyjmowania ewangielików obu wyznań do szkół 
polskich, następnie zamknął szkołę powiatową w 
Łodzi. Walczący w imię prawdy Dziennik W ar­
szawski pochwyci może słowa moje i wykaże, że 
ewangielicy są przyjmowani do szkół polskich 
Dla uprzedzenia go więc muszę dodać, że roz­
kaz ten cofnięty został, skutkiem oświadczenia 
wiela rodziców, że jeżeli przymuszą ich dzieci do 
uczęszczania do gimnazyum niemieckiego, to oni 
wraz z dziećmi przejdą na łono kościoła kato 
lickiego. Na takie oświadczenie o którem pastor 
Otto zawiadomił namiestnika, rozkaz został cofnię­
ty; tym jednak uczniom, którzy już zapisali się 
byli do gimnazyum niemieckiego, zabroniono wy­
pisać się, i teraz biedacy siedzą w szkole, praw 
dziwie jak  na niemieckiem kazaniu.

Wobec tego faktu ciekawą jest przemowa Wit 
tego, dyrektora głównego w k o m iay i oświecenia 
orzy otwarciu niemieckiego gimnazyum. W jasny 
oiały dzień, wśród grona ludzi, nie ślepych ani 
głuchych, Witte śmiał głośno twierdzić, że dotycb 
czas ewangielicy i Niemcy byli przymuszeni do 
uczęszczania do szkół polskich i katolickich *) a 
teraz każemu zostawiona jest swoboda uczenia się 
w duchu swćj narodowości i religii. Co za cynizm!

Przy tćj sposobności warto wspomnieć o ode 
zwaniu się tego samego Wittego w roku zeszłym 
w jednem z gimnazyów tutejszych. Pierwszą czyn­
nością, jaką nasi rozkrzewiciele oświaty załatwia­
ją  przy odwiedzaniu jakiego zaaładu naukowego, 
jest grupowanie uczniów na narodowości i wy­
znania, czyli na rozsiewanie pomiędzy młodzieżą 
ziarn niezgody, budzenie w nich nieznanych im 
nienawiści plemiennych i religijnych. Raz podczas 
takićj czynności pyta się Witte chłopca, noszą 
cego niemieckie nazwisko, czy jest Niemcem

— Nie, jestem Polakiem. — Jakto, woła Dy­
rektor Oświecenia, masz niemieckie nazwisko, a 
śmiesz się nazywać Polakiem? — Wszakże Hrabia 
Berg i sam JW. Dyrektor macie także niemieckie 
nazwiska, a pomimo tego jesteści *. Rosyanami, 
odpowiada sprytny i śmiały chłopiec.—Nieprawda, 
zawołał Witte, ani Hrabia Berg, ani ja , nie jeste­
śmy Rosyaninami, lecz jesteśmy Niemcami w słu­
żbie rosyjskiej."

Wdzięczni jesteśmy Wittemu za to objaśnienie. 
Dotychczas mieliśmy go za fanatyka politycznego; 
wszystko, co zrobił, uważaliśmy za wybryki zacie 
kłego patryotyzmu rosyjskiego; sądziliśmy że 
działa w imieniu jakiejś zasady, fałszywej wpraw-

*) Szkoły nie były dotychczas dzielone na wyzna­
nia; w każdej szkole wykładano religią katolicką, 
ewangielicka i prawosławną, a w r. 1862 udzielono 
nominacye nauczycielom religii mojżeszowej, którzy 
jednak z powodu zaszłych wypadków wykładów nie 
rozpoczęli. Przed r. 1830 również uczniowie rozdzie­
lali się w szkołach tylko podczas wykładów religii na 
katolików, protestantów i żydów.

dzie, ale zawsze zasady. I nie śmieliśmy rzucić 
na niego kamieniem. Ale po tem wyznaniu wi­
dzimy w nim tylko człowieka, działająoego nie 
i  przekonania, ale dla tego, że mu płacą.

Ale wróćmy do szkół. Po urządzeniu szkół ro­
syjskich, niemieckich, litewskich, żydowskich itp. 
bo tyle narodów jest w Polsce teraz, sądziliśmy, 
że dzieło organizacyi już ukończone. Ale gdzie 
tam! Wymierzywszy narzuconą sprawiedliwość 
wszystkim sztucznie wytworzonym narodowościom, 
trzeba było wymierzyć niesprawiedliwość narodo­
wości polskiej. I  oto za jednym zamachem wszy­
stkie szkoły po prawej stronie Wisły zamienione 
zostały na rosyjskie, wszystkie przedmioty są 
w nich wykładane w języku rosyjskim, a nawet 
nauka języka polskiego. Nie koniec na tem. Dnia 
14 b. m. inspektorowie dwóch szkół powiatowych 
*  W arszawie (przy ulicy Gęsiej i na przedmie­
ściu Praga) wyganiają bez najmniejszego powodu 
uczniów piątej klasy, polecając im wśród roku 
szkolnego szukać schronienia w gimnazyacb, i za ­
mieniają te szkoły na rosyjskie! T ak samo się 
post.puje z progimnazynm żeńskiem, założonem 
w styczniu b. r. przy ulicy Miodowej w byłym 
klasztorze kapucyńskim.

Tyle o szkołach. Miałem zamiar zajrzeć na in­
ne poła, i tam wam przedstawić niemniej ciemne 
obrazy, ale nie chcę już dzisiaj siebie ani was 
dręczyć; wolę spojrzyć w jaśniejszą przyszłość, 
zwierzyć się wam z naszych nadziei.

Jeżeli teorye Duchińskiego, Martina, i innych 
nie zdołały nas przekonać, że Rosya nie należy 
do Sławiańszczyzny, to sama Rosya wszelką 
w tym względzie nsuwa wątpliwość. Tak bowiem 
postępować, jak ona, nie może naród pobratym ­
czy ! Najgorliwsi panslawiści, najzapaleńsi marzy­
ciele federacyi słowiańskiej z Rosyą na czele, 
porzucili swoje teorye, i wołają rozczarowani: Mo­
skale, to nie Słowianie!

Znam człowieka bardzo zdolnego i wpływowe­
go, który chciał korzystać z ostatnich naszych 
klęsk dla propagowania swoich teoryj słowiań­
skich przychylnych Rosyi; wygotował w tym ce­
lu broszurę, któraby miała wielki rozgłos, i miał 
ją  już wydrukować w Lipsku. Czyny jednak przez 
nasz rząd w ciągu jego pisania dokonywane, ten- 
deneye przez prasę rosyjską objawiane, tak na 
pisarza oddziałały, że po ukończeniu swojej bro­
szury, która właściwie przybrała rozmiary sporej 
książki, w płomień ją  rzucił.

Pominąwszy już wszystko inne, pytam y: czy 
podobna nazwać sŁwiańskim rząd, który u nas 
tak niemczyznę z ujmą dia polskości propaguje, 
który w organie swoim zaprzecza Czechom ich 
narodowości i używa sofizmatów dla przekonania, 
źe C zesi s ą  Niemcami (Dziennik Warszawski Nr. 
208).

Tak więc, jeżeli Rosya miała jeszcze w Polsce 
jakich przyjaciół, to ich obecnie straciła; jeżeli 
jaki Polak miał jeszcze nadzieję pogodzenia się 
z Rosyą w imieniu wspólności słowiańskiej, to 
widzi się teraz w nadziei swej zawiedzonym. 
Rosya atoli nie jest słowiańską, chce ona tylko pano­
wać; wszystko jej jedno Niemcom czy Słowianom.
A trudno nie przyznać, że germanizm przynosi 
przynajmniej ze sobą cywilizacyą, a Moskwa dań, 
tylko może ciemnotę.

Panslawiści polscy nie zrozpaczyli jednak o 
żywotności idei słowiańskiej, nie przypuszczają 
oni nawet na chwilę myśli, że Słowiańszczyzna 
stanie się pastwą niemieckości Moskwy. Odwró­
ciwszy oczy od Rosyi, skierowali je ku Austryi. 
My tu nie wątpimy, że Austrya, wyszedłszy ze 
związku niemieckiego i wyrzekłszy się wpływu 
we Włoszech, oprze się teraz na żywiołach sło­
wiańskich, i że prędzej czy później stanie na 
tem polu w kolizycyi z Rosyą, a wtedy mogłaby 
liczyć na najgorętsze poparcie ze strony Pola­
ków, którzy pod bezprzykładnym w dziejach u- 
ciskiem mieli sposobność przekonać się, że po­
między Rosyą a Słowiańszczyzną nie ma nic 
wspólnego.

P. S. Dowiaduję się w tej chwili, że dyrektor 
płockiej dyrekcyi naukowej zrobił odkrycie, iż 
w gubernii Płockiej mieszkają nie Polacy ale 
Mazury; pracuje więc nad projektem wprowadzenia 
na Mazowszu do szkół języka mazurskiego,
w miejsce polskiego. Jakiby to był język   nie
wiemy, chociaż mieszkamy w stolicy Mazowieckiej.

_ _ _ _ _ _ _  ' - ’"N  y

P a r y i  29 września.

Cesarz ciągle jeszcze bawi w Biarritz, a zpo 
między posłów zagranicznych, wyjąwszy br. Gol- 
tza, wszyscy znajdują się w Paryżu i bywają na

Gzęść literacko - artystyew a.

Notatki z dalszych wycieczek.

4 -  Wiadomo powszechnie, że w podróży najła- 
teiej zawierają się znajomości, najbardziej zbliża­
ją się do siebie ludzie, zastosowują humory, je­
dnoczą zdania i częstokroć najścilejsze wiążą się 
tezyjaźnie. Pragnąc całem sercem podobnego re­
zultatu, ośmielam się zaprosić całe grono łaska­
wych czytelników do wspólnej wycieczki w pół­
nocno-wschodnie okolice Galicyi. Nie będę miał 
^prawdzie do udzielenia szczegółowych spostrze- 
teń, jak  w poprzednim liście o Żółkwi, bo tą ra ­
te  zbyt pospiesznie odbyłem tę drogę — to prze­
le ż  w pogadance o tej wyciezce i o odniesionych 
R ażeniach, niejedna może przewinie się myśl i 
°czucie, które nas zdoła z czytelnikami w dobrych 
temienić towarzyszy — bodaj przyjaciół!

Historyczną mamy jechać drogą: co krokn zde- 
fzymy się ze śladami po wielkich ludziach, he­
b a n a c h  i bohatyrach, po wielkich obrońcach wiary

i o jczyny— drogę naszą przecinać będą dawne 
szlaki tatarskie, dziś zarosłe bujnemi łąki — i od­
poczniemy na zarosłych lub walących się dawnych 
okopach, fortecznych czworobokach i przestron­
nych zamczyskach — bo  ̂ziemia ta ,  to pole wie­
cznych h a r c ó w  z  Tatarami, to kraj wiekowych bo- 
baterstw, to Ruś Czerwona.

Nic jej nie broni—- rozwarta i rów na, zaledwie 
gdzie niegdzie rozrzucone pagórki dozwalają zna­
ki trwogi zapalać, kiedy szlak czarny poczernieje 
od Pohańców — nawet rzeka żadna nie wstrzy 
muje ich pochodu. Nieobronna to ziemia a taka 
posażna, a klucz Polski całej; więc przychodziło 
jej bronić tylko piersią nagą. Lecz czemże ją  o- 
bromć od innych napaści tę Ruś Czerwoną, któ­
ra więcej niż kiedy jest bramą Polski jakich 
to bobatyrów ducha i serca postawić na straży tej 
ziemicy, bo nie ma ona spółecznych i narodowych 
granic, jak  nie ma jeograficznych. Rozwarta zie 
mia ta mieści w sobie cab} zagadkę przyszłości, 
a kto ją  obroni, kto ją  duchem zdobędzie w tej 
nowej bolesnej walce — chyba te wielkie duchy 
hetmanów i bohatyrów, chyba te kości co tu leżą 
i krew rozlana w obronie tej ziemi — bo są dzi­
wne sojusze krwi z ziemią, a ziemia wiernie pła­
ci te długi krwi zaciągnione, i zdobywcą kraju

w historyi nie ten zost&e, kto go zdobędzie, ale 
ten, kto go w przeszłośii obronił.

Jak  w zachodnich zieniach Rzeczypospolitej le 
żal zawsze węzeł politycznego życia, jak  tamte 
województwa i ich szlachecka spółeczność prze­
ważały zawsze w ^ewrętrzuem życiu parlamen- 
tarnem, tak tutaj rozwijała się dziejowa i rycer­
ska działalność nandu , tutaj toczył się wiekowy 
bój i ustawiczne łarce w obronie k ra ju , tutaj 
wzrastali wszyscy Vielcy wodzowie i bohatyrowie, 
i kiedy w Wielkiej Polsce i na Mazowszu rozwi
jała  się szlachecka demokracya— tutaj cała spó 
łeczność tak  się ukmstytuowała, jak  gdyby tylko 
na podstawę dla welkich ludzi i przeważnych ro 
dów służyła. Co królu spotkasz tujpomniki i zabytki 
to po Zborowskich, Sieniawskich, Koniecpolskich , 
Zbaraskich, Potockeh, Daniłłowiczach, Żółkiew 
skich — to znów takich Sobieskich, Jabłonow­
skich, Rzewuskich dedziby. Czyny takie i ludzie 
tacy zostawiają nazawsze ryte ślady, których jak 
niewydrzeć z kart historyi, tak niezatrzeć w sa- 
tnej fizyonomii knju, fizyonomii tak odmiennej 
od naszego MazoWtza i Krakowskiego, jak od­
mienne dziejowe jtanowisko tych dwóch części 
kraju. Tam widzisi w szczegółowych tradycyach 
i pamiątkach nierral warstwami skrystalizowany

cały rozwój dziejowy narodu, te  go rozpoznać od 
Krakusa aż do Kościuszki — tu przedewstkiem 
szerokie rozmiary kraju i otwarta przestrzeń, jak 
gdyby podścielała pole wielkim ludziom do wiel­
kich czynów. Gdybyśmy chcieli upersonifikować 
cały rozwój narodu, tobyśmy powiedzieli, że przy 
Wawelu i w zachodnich ziemiach są skarbnice 
tego co serce i głowa zdobyła, co usta wymodli­
ły lub wypowiedziały — w wschodnich zaś zie­
miach Rusi zostały ślady tego, co zdziałało orężne 
ramie narodu.

W kilkunasto - milowej drodze spotykamy cały 
niemal szereg starych zamków i obronnych czwo­
roboków. Złoczów i Zborów, dawne siedziby Zbo­
rowskich, Olesko miejsce urodzenia króla Jana, tam 
Podkamień z swojemi legendami o skale czartow- 
skiej, a wreszcie wspaniałe Podhorce, co tak do­
minują nad tym krajem, i Brody przez tychże sa­
mych co Podhorce zbudowane Koniecpolskich. 
Mając zdać sprawę z takiej objażdżki, zaledwie 
zdołam uogólnić moje wrażenia, a nie będę wcho­
dził w szczegółowe opowiadanie. Szeregi sta­
rych zamków, gdzież one się nienapotykają, a 
o ileż bogatsza jest w nie ziemia germańska od 
naszej? Któż nie zna przynajmniej z rycin i opi 
sów brzegów Renu, u których jak na etażerkach

salonu poukładane piękne cacka, nieprzerwane 
szeregi ruin i zamków, czarowny tworzą wieniec 
kamienia. Nie, nic się porównać nie da z tym 
pejzażem nadreńskim — lecz patrząc na te zamki 
ustawione tak blisko siebie, myśli się tylko o raub- 
riterach, przypominają się tylko współczesne kro­
niki, że to były zasadzki na podróżnych, i ty t ry ­
umfujący na parowym statku mijasz te .ruiny u- 
rągając niebezpieczeństwom, które dawniej z nich 
groziły przejezdnym, a lubując się widokiem ruin 
tego, co ruinie podpaść musiało według normalych 
praw świata, bo niosło przemoc i gwałt... Jakżeż 
odmienne uczucia ogarniają cię wśród murów zam­
czyska polskiego, wśród tak obronnie budowanej 
przestronnej fortecy, jak np. murów Brodów lub 
Złoczowa, gdzie okoliczna zam ykała się ludność 
przed nieprzyjacielskim najazdem ! Spoglądając 
z tych narożników, przez te wązkie otwory na ru­
sznice i wyloty arm atnie, widzisz tylko wśród 
równin ogorzałą twarz T ata ra  niosącego mord i 
pożogę, a nie handlującego podróżnika lub sąsie- 
duiego rycerza, jak  tam z wyżyn germańskich ka

Wiesz, że nie napaści i gwałty stąd wychodziły, 
ale tutaj był przytułek i obrona całej okolicy. I 
dziwnym żalem przejmuje cię każda cegła, co się



2 CZAS z Czwartku 4 Października 1866.

środowych przyjęciach u ministra spraw zagrani­
cznych. Godziny na to wyznaczone przedobiednie 
od lej do 3ej. Posłowie przychodzą we frakach i 
białych krawatach, minister przyjmuje ich w mun­
durze. Na 08tatnlem przyjęciu znajdował się lord 
Clarendon. Sądzono, że był tylko w przejeżdzie 
przez Paryż, a pokazuje się, że miał jakąś mi- 
syą. Anglia, mając dotychczas na myśli przyłą­
czenie Kandyi do Grecyi, różniła się z gabinetem 
tuileryjskim, a ta różnica burzyła i gubiła całą 
Turcyę. Lord Clarendon przywrócił niejaką zgodę. 
W skutek tego lord Lyons trzyma ściślej w Stam­
bule z am basadą francuską, i poseł angielski w 
Atenach zawiadomił urzędownie, że gabinet lorda 
Derby nie dąży do oderwania Kandyi od Turcyi. 
Utrzymuje się tu mniemanie, że sprawa wscho­
dnia, tak jak  ją zagaiła Rosya, zostanie przytłu­
mioną. Rosya, jak  to wyznaje Gazeta Moskiewska, 
dąży do Stambułu, do otrzymania wyjścia na mo­
rze Śródziemne. Na to nie zgodzi się nigdy Fran- 
cya, choćby, czemu nie wierzę, Rosya oddawała 
Polskę, chyba żeby do tego zmusiła ją  Anglia 
albo Prusy. Hr. Bismark, który nie chciał słyszeć 
o Polsce, zamierza rozwiązać sprawę wschodnią 
bez Francyi. Francya ma inną politykę, która 
mogłaby być korzystną dla Rósyi, ale która nie 
poświęca Stambułu. Jest tu jednak małe grono 
ludzi, którzy byliby za wydaniem Rosyi Stambu­
łu, w przekonaniu, że to osłabiłoby państwo pół­
nocne i uczyniłoby je wiecznie nieprzyjażnem 
Anglii. Grono to opiera się na niektórych my­
ślach bardzo przepadzistych, z czasów Karola X. 
Przeciwnicy tej polityki wysławiają różnicę epo­
ki, a  nadto potrzebę kanału Suezkiego i niebez­
pieczeństwo przymierza rosyjsko-amerykańskiego.

Margrabia Moustier jest już w Paryżu. Był on 
w Biarritz, gdzie bawi ciągle księżna Leichten- 
berska z synem i baron Talleyrand. Ks. Metter- 
nich nie opuścił Paryża. Jest tu także baron 
Budberg; hr. Bismark miał zamiar przybyć do 
Biarritz, ale zmienił projekt. Wzięto to za dowód, 
że układ Francyi z Prusami jest niepodobny, że 
hr. Bismark domaga się z kolei zupełnego po­
święcenia Saksonii. Niewierzono dotąd w przy­
jazd  ks. Gorczakowa do Biarritz. Dziś zaczynają 
to przypuszczać, i donosi o tem Patrie. Ks. Gor- 
czakow chciałby zająć miejsce hr. Bismarka. Ale 
ksander II potrzebuje w tej chwili Francyi. Dla 
tego posłał do Biarritz W. Ks. Leichtenberską i 
dał order księżnie Matyldzie. Czy te osoby będą 
w stanie utorować drogę ks. Gorczakowowi, jeżeli 
on rzeczywiście przyjedzie? Nikt nie wywiera 
wpływu na Cesarza; Cesarz lubi sam działać, ale 
po tylu zawodach zachodzi pytanie, czy nie da się 
znowu omylić. W tej chwili to jest tylko pewne, 
że karta pokojowa wyszła w Berlinie zapomina 
zupełnie o Polsce, i że dzienniki moskiewskie 
gniewają się na namiestnictwo hr. Golnchowskiego.

Ks. Napoleon wrócił ze Szwajcaryi i wybiera 
się do Havru. Siostra jego, księżna Matylda, mie­
szka w Saint Gratien pod Paryżem.

Dzienniki rządowe wyrażają radość, że układy 
austryacko-włoskie idą dobrze. Według dzisiej­
szych podań, rozmowy kardynała Antonellego 
z p. Odo Russel miały na celu nie przeniesienie 
Stolicy katolickiej na wyspę Maltę lecz organi- 
zacyę legionu irlandzkiego.

Hr. Goltz wytoczył proces redakcyi Memorial D i­
plomatique za artykuły obrócone przeciw Prusom. 
Pierwszy to raz ambasador obcy ucieka się w Pa 
ryżu do tego kroku. Ks. Metternich zajmuje się 
tą  spraw ą, ale mylnem jest, aby dawał jej wagę 
dyplomatyczną.

Wylewy rzek przyprawiają Francyę o wielkie 
szkody. Rodzina cesarska dała 35,000 fr. ua dot­
kniętych powodzią. Administracya niesie wszędzie 
energiczną pomoc. Utrzymuje się czas piękny i 
ciepły. ____________________

K r a k ó w  3 października. Jutro we czwartek, 
jako w dzień urodzin JCKAp. Mości odprawionem 
zostanie w kościele katedralnym na Zamku o go­
dzinie l le j  przed południem uroczyste nabożeń­
stw o, na którem znajdować się będą naczelnicy 
władz krajow ych, reprezentacya m iasta, tudzież 
zakłady i instytuta publiczne.

Wykaz odczytów na ck. Uniweisytecie Jagielloń 
skim w półroczu zimowem roku szkolnego 1866/7.

A) Wydział teologiczny.
Dogmatica generalis (seu Theologia fundamen- 

talis), Dr Czerlunczakiewicz.
Dogmatica specialis, tenże.
Archaelogia biblica, Prof. Dr Sosnowski.
Exegesis Psalmorum e Vulgata latina, tenże.
Elements linguae hebreae, Łnże.
Elementa linguae arabicae, tenże.
Jus Canonicum, tenże.
Compendium herm eneuticae biblicae, Prof. Dr 

Schindler.
Exegesis in Evangelium S. Lucae e textu ori- 

ginali graeco, tenże.
Exegesis Evangelii S. Marci e Vulgata latina 

ratione habita ad alia Evangelia, tenże.
Exegesis sublimior in Epistolam S. Pauli ad Co- 

rinthios primam, tenże.
g, Historia ecclesiastics et Patristica, Prof. zastęp­
ca Dąbrowski.

Theologia moralis, Prof. zastępca Gołaszewski.
Homiletyka, Prof. Dr Wilczek.
K a te c h e ty k a  i Metodyka, zastępca Profesora ks.

Oprzędek.

B) Wydział prawa i administracyi.
Historya państwa i prawa niemieckiego, (w ję 

zyku niemieckim) Prof. Dr Buhl.
Historya i instytucye prawa rzymskiego, Prof. 

Dr Zoll.
Powszechne niemieckie prawo prywatne, (w ję ­

zyku niemieckim) Prof. Dr. Buhl.
Pandekta (Prawo familijne i spadkowe), Prof. 

Dr Zoll.
Prawo kanoniczne z uwzględnieniem stosunków 

kościelnych w państwie austryackiem, Prof. Dr 
Heyzmann.

Prawo powszechne cywilne austryackie, (w ję  
zyku niemieckim) Prof. Dr Hammer.

Ekonomia polityczna, Prof. Dr Dunajewski.
Prawo karne austryackie, (w języku niemieckim) 

zastępca Profesora Dr Bojarski.
Nauka administracyi, Prof. Dr Dunajewski
Prawo handlowe i wekslowe austryackie, (w ję ­

zyku niemieckim) Prof. Dr Fierich.
Postępowanie cywilno-sądowe austryackie, (w ję ­

zyku niemieckim) tenże.
O właściwości sądów cywilnych, (w języku nie­

mieckim) Docent prywatny Dr Szlachtowski.
Statystyka mocarstw europejskich, Prof. Dr Du­

najewski.
Ustawodawstwo przemysłowe w Austryi, (w ję ­

zyku niemieckim) (bezpłatnie) tenże.
Prawo prywatne polskie, Prof. Dr Burzyński. 
Prawo cywilne francuskie, wiadomości wstępne 

i księga I i II to jest prawo osobowe i prawo na 
rzeczy; tenże.

Prawo narodów, zastępca Profesora Dr Rydzo- 
wski.

Historya rozwoju prawodawstwa kościelnego w 
sprawach małżeńskich, (bezpłatnie) Professor Dr 
Heyzmann.

Ustawodawstwo skarbowe austryackie, (w języ­
ku niemieckim) Prof. Dr Hammer.

Prawo górnicze austryackie, (w języku niemie­
ckim) Prof. Dr Heyzmann.

C) Wydział lekarski.
Anatomia opisowa ludzka, a w szczególności 

nauka o mięśniach, trzewiach i nerwach, Prof. Dr 
Kozubowski.

Anatomia topograficzna brzucha, odnóg górnych 
i dolnych, tenże.

Ćwiczenia anatomiczno - sekcyjne, (bezpłatnie) 
tenże.

Fizyologia zmysłów i ruchów, Prof. Dr Majer. 
Wykłady antropologiczne w sposobie dostępnym 

dla kandydatów wszystkich Wydziałów Uniwersy­
teckich, tenże.

Fizyologia głosu i głosek, (bezpłatnie) tenże. 
Fizyologia krążenia, trawienia i wydzielania, 

Prof. Dr Piotrowski.
W ykłady z Histologii, tenże.
Pracownia fizyologiczna, cały dzień otwarta, 

(bezpłatnie); tenże.
Patalogia ogólna, Prof. Dr Skobel. 
Farmakologia ogólna, tenże.
Katagrafologia, razem z początkami Farmacyi 

tenże.
Anatomia p a to lo g ic z n a  o g ó ln a ,  P ro f .  O r  T o ic li-  

mann.
Ćwiczenia praktyczne w sekcyach  patalogicznycb, 

tenże.
Anatomia narzędzi oddechowych, (w języku nie­

mieckim) (bezpłatnie); tenże.
Klinika lekarska, tudzież wykład szczegółowej 

patologii i terapii, Prof. Dr Gilewski.
Klinika chirurgiczna, tudzież wykład szczegó­

łowej Patologii i Terapii chirurgicznej, Prof. Dr 
Bryk.

Nauka o operacyach, tenże.
O chorobach wenerycznych i skórnych, (w ję ­

zyku niemieckim); Docent prywatny Dr Rosner.
Wykład praktyczny okulistyki przy chorych 

znajdujących się w Klinice stałej i ruchomej, Prof. 
Dr Sławikowski.

O chorobach ócz wrodzonych, tenże.
Wykład okulistyki, Docent prywatny Dr Rydel.
Kurs badania wziernikowego, tenże.
Kurs operacyj ocznych, tenże.
Wykłady teoretyczne o położnictwie, Prof. Dr 

Madurowicz.
O chorobach kobiet, tenże.
Klinika położnicza połączona z wykładem prak­

tycznym dla Akuszerek, tenże.
O chorobach dzieci, Docent prywatny Dr Jaku­

bowski.
Medycyna sądowa, Prof. Dr Janikowski.
Nauka o zarazach zwierząt domowych połączo­

na z Policyą weterynarską, zastępca Profesora Dr 
Mohr.

Gbemii zwierzęcej część ogólna, t. j. nauka o 
istotach nieorganicznych i tkankotwórczych ustro­
ju, Chemik patologiczny Dr Stopczański.

Chemia krwi, mleka i żółci, tenże.
Chemia sądowa, tenże.
Ćwiczenia w Chemii zooanalitycznej, tenże.
Semiotyka moczu, w zastosowaniu do rozpozna­

wania chorób z najpraktyczniejszemi sposobami

wyśledzenia nieprawidłowości tej wydzieliny, Do 
cent prywatny Dr Kryda.

Toksykologia lekarsko - sądowa, na podstawie 
zmian anatomiczno-patologicznycb, jak ie  trucizny 
w ustroju zostawiają, tenże.

D) Wydział filozoficzny.
Historya austryacka, (w języku niemieckim] 

Prof. Dr Wacholz.
Praktyczne ćwiczenia w Seminaryum history- 

cznem, (w języku niemieckim) (bezpłatnie) tenże
Historya oświaty i ustaw wieku XI i XII w kra 

jach romańskich, germańskich i słowiańskich, Prof. 
Walewski.

O współzawodnictwie Domów austryackiego 
francuskiego na dworze polskim, tenże.

Ćwiczenia praktyczne w historyi średniowie 
cznej, (bezpłatnie) tenże.

Umiejętności etyczne ze wstępem historyczuym, 
Prof. Dr Kremer.

Historya filozofii nowożytnej, tenże.
O niektórych najważniejszych pojęciach Estety­

ki, jako dalszy ciąg rzeczy wykładanej w zeszłem 
półroczu zimowem, (bezpłatnie) tenże.

Starożytność rzymbka, Prof. Dr Brandowski.
Filippiki Demostenesa, tenże.
Historya nowszej literatury niem ieckiej: Szyller 

i szkoła romantyczna, (w języku niemieckim) Prof. 
Dr Bratranek.

Mitologia niemiecka, (w języku niemieckim 
tenże.

Historya oświaty i literatury polskiej w wieku 
XVIII, Prof. D r Mecherzyński.

Historya wymowy z czasów Zygmuntowskicb, 
tenże.

Znamiona języka starobółgarskiego (cerkiewne­
go) a polszczyzny Piastowskiej, pod względem 
starożytności oceniane za pośrednictwem głównie 
sanskrytu i zędu, Prof. Suchecki.

Język czeski teoretycznie i praktycznie na pod­
stawie starożytnej i nowoczesnej literatury, tenże.

Rachunek dyfferencyalny, Prof. Karliński.
Rachunek prawdopodobieństwa, tenże.
Ogólna część teoryi ruchu ciał niebieskich, 

tenże.
O cieple, Prof. Dr Kuczyński.
O ruchu i równowadze ciał stałych, tenże.
Fizyka doświadczalna, tenże.
Ćwiczenia praktyczne w doświadczeniach fizy 

cznych dla kandydatów stanu nauczycielskiego, 
tenże.

Chemia nieorganiczna, Prof. Dr Czyrniański.
Chemia farmaceutyczna, tenże.
Chemia analityczna, tenże.
Ćwiczenia w laboratoryum chemicznem, tenże.
Organografia roślin jawnopłciowych, Prof. Dr 

Czerniakowski.
Systematologia roślin (w języku niemieckim) 

bezpłatnie, tenże.
Mineralogia ogólna, Prof. Dr Alth.
O jeograficznem rozpołożeniu zwierząt, Prof. Dr 

Nowicki.
Teorya zrównań liczbowych, Prof. D r Mertens.
Elementa mechaniki analitycznej, tenże
Ćwiczenia z jeometryi analitycznej, tenże.
Archeologia sztuki średniowiecznej, a mianowi 

cie: jako wiadomości wstępne: Pogląd na nowsze 
metody wykładów podań, pieśni, przysłów; — 
w ogólnych zarysach Sym bolika, Ikonografia, o
nK lo ro o h , O UZtJrOjeUlU. Ł bloró-rr, O

restauracyach pomników, o konserwatorstwie, o 
zabytkach sztuki między Karpatami i Bałtykiem 
od czasów najdawniejszych do roku 1520; o bu 
downictwie ceglanem i drewnianem u nas, Docent 
prywatny Dr Łepkowski.

W i e d e ń  2 października. Z dniem 1-ym b. m. 
nowy w Wiedniu zaczął wychodzić dziennik pół 
urzędowy pod Dazwą; Wiener Journal. Najmłod 
szy wśród o wiele starszego rodzeństwa obiecuje 
nas zasilać wiadomościami, z „wyższych" niedo­
stępnych dla reszty śmiertelników sfer ministery- 
alnycb. Co o wszystkich podobnych wieściach są­
dzić należy, wskazuje najlepiej nasz korespondent 
wiedeński w liście powyższym. Pierwszy jednak 
występ nowego dziennika oznacza się doborem 
wiadomości politycznych, z których na tem miej­
scu tylko jedna nas bliżej obchodzić może. Doty­
cząca półurzędowa nota opiewa:

„Według naszych informacyj rząd zamierza 
sejmowi węgierskiemu zupełną nadać wolność w 
obradach nad wspólnemi sprawami. Jeżeli stanie 
dobra jakaś podstawa, można potem przystąpić 
do dzieła pojednania przez zgodę obopólną. W za­
sadzie kwestya ministerstwa węgierskiego jest roz­
strzygniętą; od działalności sejmu węgierskiego 
zawisło, czy ona i praktyczne znajdzie rozwiąza­
nie".

Zbiera się zatem wkrótce sejm węgierski, któ­
remu Wiener Journal roztwiera fałdy swej nowej 
togi; w jednej znajdą Węgrzy piękny podarunek 
ministerstwa węgierskiego, skoro się nie okażą 
głuchymi na przedstawienia urzędowe, w drugiej 
zaś czeka ich dalsze prowizoryum. Niechaj więc 
obiorą!

Rozchodzi się tylko o ważną jeszcze kwestyą— 
czy Zgromadzenie delegowanych z krajów nie- 
węgierskich, będzie zwołanem równocześnie z sej­
mem węgierskim, czy też dopiero po wypraco­

waniu programu izby peszteńskiej ?
Jak  donosi telegram z Pesztu do P ressy— sejm 

węgierski już w przyszłą sobotę ma być zwoła- 
nym.

— Jeden z korespondentów wiedeńskich Pressy 
dowiaduje się, że ministerstwo stanu myśli za­
przestać wydawania dzienników półurzędowych 
w całej monarchii. Wyszło już podobno wezwa­
nie do wszystkich naczelników krajowych, aby 
wszystkie dotyczące umowy z prywatnemi przed­
siębiorcami unieważniać. Tak zwane Tagblatt 
z dodatkami urzędowemi zastąpi dostatecznie 
dzienniki półurzędowe, które prócz tego tylko d ra­
żniły ludność.

— Gdy kwestya węgierska w powyższy spo 
sób czeka swego załatwienia, niemieccy posłowie 
wszystkich odcieni, począwszy od najskrajniej­
szych centralistów aż do dualistów, korzystając 
zapewne z wolnego jeszcze czasu, zbierają się 
podobno d. 4 b. m. w Wiedniu, celem ułożenia 
programu niemieckiego.

— Według Wiener Abendposta, hr. Blome nie 
porzucił zawodu dyplomatycznego, ale otrzyma' 
dłuższy urlop.

— Rząd przedłoży przyszłej kadencyi sejmu 
czeskiego projekt reformy wyborczej. Jak  potrze­
bną jest reforma w tej mierze dla Galicyi, wyka­
zał artykuł wstępny dziennika naszego (Nr 222)

— Rada gminna w Pradze postanowiła prze­
dłożyć p. Ministrowi stanu memoryał w sprawie 
policyi miejskiej, z przedstawieniem, że nie podo­
bna odłączyć policyi sądowej i meldunkowej oi 
policyi bezpieczeństwa. W tym celu uda się depu- 
tacya do N. Pana, skoro przybędzie do Pragi.

— Cesarz zamianował swego rzeczywistego pod­
komorzego i byłego sekretarza poselstwa Filipa 
hrabiego Cavrianego nadwornym ochmistrzem Ce 
sarzowej Karoliny Augusty, nadając mu równo­
cześnie godność tajnego radcy z uwolnieniem ot 
opłaty. Dalej N. Pan swemu ministrowi spraw ze­
wnętrznych jenerał-porucznikowi hr. Mensdorffowi 
Pouilly dozwolił nosić nadane mu wielkie wstę 
gi ces. brazyliańskiego orderu róży i sycylijskie 
go orderu ś. Januarego.

Królestwo Polskie.
Przed kilkoma dniami zamieściliśmy wyciąg 

z ukazu względem nowej reorganizacyi szkół śre 
dnich w Królestwie Polskiem, mającej na celu 
przemianę wielu szkół polskich na wyłącznie ro­
syjskie. Powyżej zamieszczony list naszego kores 
pondenta z Warszawy jest jakby komentarzem 
tego ukazu, a tu podajemy dotyczące rozporzą 
dzenie Komitetu Organizacyjnego jak  następuje 

Komitet Urządzający w Królestwie Polskiem.
W wykonaniu najwyższego rozkazu zapadłego 

w dniu 29 lipca (10 sierpnia) 1866 r., a objawio­
nego przez odezwę głównego naczelnika własnej 
Jego Cesarskiej Mości kancelaryi do spraw Kró­
lestwa Polskiego z dnia 9 (21) sierpnia r. b. N. 
10,522, w przedmiocie zreorganizowania średnich 
zakładów naukowych w Królestwie Polskiem, Ko­
mitet Urządzający postanowił i stanowi:

I. W celu zreorganizowania średnich zakładów 
naukowych w Królestwie Polskiem, na zasadzie 
ustaw najwyżej w dniu 5 (17) stycznia 1866 ro­
ku zatwierdzonych, przedsięwziąść środki nastę 
pujące:

1. Zroorg«m-7nwać na siedmioklasowe gimnazya 
klasyczne:

a) Drugą szkolę powiatową w Warszawie, któ­
ra korzystając w części z etatu gimnazyum w 
Szczebrzeszynie, istnieje obecnie pod nazwą 4-go 
gimnazyum w Warszawie, z wyłączeniem etatu 
gimnazyum Szczebrzeszyńskiego, którego otwarcie 
nie jest zamierzonein, z etatu wydziału oświece­
nia publicznego;

b) szkołę powiatową w Maryampolu, przyczera 
wykład wszystkich przedmiotów w gimnazyum 
Maryampolskiem, dokonywać w języku ruskim, tu­
dzież zaprowadzić w niem dla życzących naukę 
języka litewskiego.

2. Dwie specyalne szkoły powiatowe: jedną 
w Warszawie, a drugą w Włocławku zreorgani­
zować na 7-io klasowe gimnazya realne.

3. Otwarte w roku zeszłym ruskie pięcio-kla- 
sowe progimnazyum w Białej zreorganizować na 
ruskie siedmio-klasowe gimnazyum klasyczne, a 
oprócz tego uorganizować w mieście Białej ru­
skie kursa pedagogiczne dla ludności grecko-u- 
nickiej, na wzór takichże kursów w mieście Cheł­
mie.

4. Najwyżej zatwierdzoną w dniu 5 (17) sty­
cznia 1866 r. ustawę i etaty gimnazyów i pro- 
gimnazyów męzkich dla ludności grecko-unickiej, 
zastósować do gimnazyum w Siedlcach, zreorga- 
nizacyą takowego na ruskie gimnazyum klasy­
czne, a oraz urządzić w mieście Siedlcach czte 
ro-klasowe ruskie progimnazyum żeńskie, tak aby 
ono mogło być w razie potrzeby zamienionem na 
ruskie sześcio-klasowe gimnazyum żeńskie.

5. Urządzić ruskie progimnazyum klasyczne mę- 
zkie w mieście Zamościu.

6. Szkołę powiatową w Hrubieszowie zreorga­
nizować na ruskie progimnazyum klasyczne.

7. Zaprowadzić wykład w języku ruskim wszy 
8tkich przedmiotów naukowych w gimnazyach mę- 
zkiem i żeńskiem w mieście Suwałkach istnieją­

cych, z tem aby w nich wykładany był także dla 
życzących i język litewski.

8. Uorganizować w Królestwie Polskiem, obok 
gimnazyów i progimuazyów przeznaczonych głów­
nie dla oddzielnych narodowości: polskiej, ruskiej, 
litewskiej i niemieckiej, gimnazya i progimnazya 
mięszane, w którychby wykłady zastósowane były 
i do potrzeb ludności żydowskiej, z przeznacze­
niem do tych zakładów osobnego nauczyciela do 
nauki religii Mojżeszowej. W ykłady w nich odby­
wać się mają w języku ruskim. Obecnie zamienić 
na takie gimnazya mięszane, gimnazya' męzkie i 
żeńskie w mieście Lublinie istniejące, oraz gimna­
zyum męzkie w Łom ży; a na mięszane progimna­
zya : szkołę powiatową na przedmieściu miasta 
Warszawy, Pradze, tudzież jednę ze szkół powia 
towych istniejących w Warszawie i tameczne 4 ro- 
klasowe progimnazyum żeńskie.

9. Szkoły powiatowe: jedną w Warszawie i 
Wieluniu zreorganizować na progimnazya klasy­
czne, zaś jedną w Warszawie i w Koninie na pro­
gimnazya realne.

10. Pozostawić dyrektorowi głównemu oświece 
nia publicznego wprowadzenie w wykonanie reor­
ganizacyi średnich zakładów naukowych, na za 
sadach wyżej wyłożonych, stopniowo, w miarę te 
go, jak  to okaże się możebnem podług osobistego 
składu nauczycieli.

11. Pozostawić zwierzchności naukowej w Kró 
lestwie, przekształcenie pozostałych szkól powia­
towych, na zasadzie najwyższego rozkazu z dnia 
29 lipca (10 sierpnia) r. b. w części na kursa pe­
dagogiczne, obok natychmiastowego zastósowania 
w utrzymujących się szkołach powiatowych biegu 
i kierunku edukacyi do zasad wskazanych przez 
Najwyższe ukazy z dnia 30 sierpnia 1864 r. i u- 
stawy o średnich zakładach naukowych w Króle - 
stwie, najwyżej w dniu 5 (17) stycznia 1866 r. 
zatwierdzone.

III. Pozostawić dyrektorowi głównemu oświece­
nia publicznego postaranie się w miarę możności
0 zaprowadzenie wykładu w języku ruskim w 
szkołach początkowych żydowskich, tak już istnie­
jących jako i w przyszłości otworzyć się mają­
cych.

IV. Urządzić przy ruskich uniwersytetach, a 
przedewszystkiem przy St. Petersburskim i Mo­
skiewskim, 10 stypendyów dla wychowańców gi­
mnazyów Suwalskiego i Maryampolskiego, z po­
między rodowitych Litwinów, ze szczególniejszym 
postępem oddających się nauce języków ruskiego
1 litewskiego, i sposobiących się do naukowego 
lub nauczycielskiego zawodu, z przeznaczeniem 
dla nich, ze skarbu Królestwa Polskiego po 360 
rsr. rocznie i niezbędnego na podróż funduszu, 
podług bliższego oznaczenia zwierzchności nauko­
wej w Królestwie, pozostawiając wybór tych sty­
pendystów gimnazyalnej radzie pedagogicznej, za 
potwierdzeniem przez naczelnika dyrekcyi nauko­
w i-V. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
w dzienniku praw zamieszczone być ma, wkłada 
się na dyrektora głównego Komisyi rządowej o- 
świecenia publicznego.

Działo się w Warszawie na 150-tem p o s ie d z e ­
niu dnia 13 (25) sierpnia 1866 r.

Francya.
Telegrafowany nam jeszcze w sobotę wieczór 

artykuł p. JJreolle w L a  Fu.trie, a mający d a le k o
rozleglejsze znaczenie, niż z telegramu po zn ać  
można było, następującej jest osnowy:

„Jeżeli nie masz już w ą tp liw o śc i o u s iło w a ­
niach niektórych rządów, aby się osiedlić na vao 
rzu Sródziemnem, to mniej jeszcze można w ątp ić  
o ty c h  usiłowaniach, jeśli się zważy ró w n o czesn o ść  
wypadków.

Nie tajno nikomu, kto umie patrzeć i pojmo­
w ać, że ruch panujący teraz na Wschodzie, że 
zamieszki, które zagrażały w Sycylii, przygoto­
wane były od dawna i miały wypaść w chwili, 
kiedy Europa nie byłaby stanie powstrzymać 
ich postępów.

Liczono na to, że spór prusko-austryacki por- 
w |e *a sobą F rancyę, że ta wojna przewlecze się 
tak długo, iż chcąc niecbcąc zostaniemy w nią 
z tej lub owej strony wciągnięci, że Włochy po­
wołają nas w pomoc przeciw zwycięzkiej Austryi, 
że pokonane Prusy rozbudzą nasze żądze, albo 
też zwycigztwa pruskie obawy w nas wzniecą. 
Wyobrażano sobie, że znajdziemy się na rozstaj­
nej drodze, i że polityka cesarska koniecznie po­
padnie na manowce, z których się nie wydosta­
nie inaczej, jak  siłą oręża.

Wszystko przewidziano, wszystko — prócz tego 
co się stało. Dzięki postanowieniom Cesarza, 
Francya zachowała neutralność, a owocem teg° 
jest pokój, który do tej godziny panuje w środ­
kowej Europie.

Ale twórcy spisku anti-kontynentalnego tak da- 
ece przygotowali wykonanie planów swoich, że 

nie mogli ich dość śpiesznie powstrzymać, kiedy 
zwycięztwa Prus z pomocą pośrednictwa francu­
skiego zatamowały starcie się austryacko-pruskie- 
Mina, która miała wśród walk europejskich wy­
buchnąć, rozpękła się podczas tryumfów dypl°" 
macyi.

Dla tego zdarzają się różne wypadki, przez 
które przechodzimy.

tutaj rozsypała, i ten gzyms co runął, bo w miarę 
zwiększania się tych zwalisk i ruin widzisz całą 
obronną budowlę narodu, jak  stopniowo zapadała 
w gruzy.

Wręcz nawet odmienna jest architektura tych 
zamków, tak różna nawet od zabytków podobnych 
w zachodniej części naszego kraju, od takiej Lanc­
korony, Melsztyna lub Dąbrowy. Nie pną się one 
gotyckiemi wieżycami w górę, ani jeżą obronnemi 
basztami, ale przestronne te fortece mniej malo­
wnicze i dzikie, przypominają raczej jakieś oko­
py na stepach i kresach. W rozwartym czworoboku 
lub nawet pięcioboku, jak  zamek w Brodach, utwo­
rzonym z okalających dziedziniec walów i kaza­
mat, niesłychanie silnej budowy, okrytych po 
Wierzchu darnią, a strzeżonych po rogach strzel­
nicami, w pośrodku takiego zamknięcia, które 
dawniej okalał pas wodny o zwodzonym moście, 
w pośrodku wznosi się właściwa siedziba, wcale 
nie zamkowej ale pałacowej budowy, częstokroć 
z szerokiemi włoskiemi oknami, narożnikami z 
ciosu i catemi kolumnadami lekkich filarów. W a­
ły tylko i okopy są tu obroune, sam zamek zaś 
rozwarty, raczej dworzec szlachecki, niż fendalny 
zamek przypominający. I znów oryginalny teu styl 
zamków Rusi unaocznia olbrzymią różnicę myśli 
spółecznej, jak a  leży między panami tej ziemi, a 
zachodnim feudalizmem.

Jakżeż majestatycznie osiadły Podhorce na cze­
le tej dominującej górzystej wyniosłości: ten zamek 
Koniecpolskich, Sobieskich i Rzewuskich! Miejsce 
to nie tylko takiego historycznego ale zarazem 
geograficznego znaczenia i uroku, że dusza na- 
przemian rwie się do tych poczerniałych portre­
tów hetmańskich, to znów do tych wielkich taj­
ników natury tutaj się uwydatniających. Jeśli 
według wyrażenia jednego z poetów: Polska roz­
piera się między dwóch mórz granicą, jeśli w tak 
niepewnej kwestyi granic, ów w ykrzyk: od morza 
do morza! ma jakieś znaczenie, to właśnie ten 
w Podhorcacch leżący dział graniczny dwóch o- 
kręgów morskich byłby fizycznym i geologicznym 
węzłem tych przestrzeni, które nam Opatrzność
naznaczyła. ^

Kiedy lesistą drogą wijącą się w górę wężem, 
dostajesz się na, szczyt tej najwyższej po Tatrach 
wyniosłości Galicyi, jakieś ci dziwne mistyczne 
tajniki szepce ten szmer nieustającego tu wia­
tru, bo tutaj każda rosy kropelka, zanim strąco­
na z szerokiego liścia spadnie do tego ruczaja co 
ztąd bierze początek, nie wie, w którą stronę świa­
ta uniesie ją  strumień za sobą, czy tam na za­
chód ku Wiśle i Bałtykowi, czy spłynie do Dnie­
stru i w Czarne Morze.

Gdyby z tą kropelką posłać jedną myśl lub u- 
czucie, toby, opłynęło cały przestwór Polski; gdyby

z nią posłać pozdrowiene, toby ją  zaniosło dwo 
ma prądami przez jedną bratnią ziemię we wszy­
stkie, wszystkie jej zakłtki, ażby echa dwóch 
mórz nań odpowiedziały

Stanąłeś u szczytu. Zinim wstąpisz w bramę 
tego zamku, powitaj te kraje, co się tam przed 
tobą rozkładają tym szerokim widnokręgiem. 
Patrz! to Wołyń! na jeg j s tnży  stoi Poczajów, o- 
wa Częstochowa i Ostrolrami Rusi. Po raz pier­
wszy obejmujesz okiem ten Vołyń, gdzie się tak 
często serce wydzierało. Klęknij i pomódl się, bo 
dziś tylko łzą i modlitwą gidzi się powitać tę 
ziem ię. .  .

A teraz do zamku. Niestety, za pospiesznie mu­
sieliśmy przechodzić królewfciej wspaniałości te 
strojne żywą historyą komnay. Bogate to muze­
um narodowych pamiątek, jidynie z Wilanowem 
mogłoby iść o lepsze. Tak ia tu dobrze tym pa­
miątkom narodowej przeszhjci, tak im godnie i 
poważnie w tych przestronnych kątach o marmu­
rowych posadzkach, o drzwiich i złoconych ścia­
nach; tak tu spokojnie spocz;wają te wielkie pa­
miątki, że się po nad niemi czuje całe szeregi 
wielkich duchów, które błoggławią ręce, co tak 
gorliwie i umiejętnie zebrała Jojnich szczątki. Czy- 
liż mamy dodać, że po tej stachetnej ręce czci­
godnego właściciela, wszędzi. tu zostały ślady: 
ludzie i kamienie zarówno siada ją  jej świade­

ctw o, wdzięczne, że ta ręka co ich osła­
niała, nieporzuciła ich, ale przekazała ich opiekę 
długiem moralnym w tak znów godne ręce no­
wych właścicieli. Nie bylibyśmy zdolni na arche­
ologa, bo miasto analizować szczegóły>_ porówny­
wać i oceniać ich archeologiczną wartość, nam się 
w pośród tych pamiątek chce modlić. Nie mogąc 
czytelnikowi dać wiernego obrazu tego co Pod­
horecki zamek w sobie zajmuje, damy mu poradę, 
że jest jego osobistym obowiązkiem zwiedzić, je ­
śli może te zabytki, a pewnie tego niepożałuje. 
Nigdy może bardziej niż w obecnej chwili patrząc 
na te dzieje po ziemi i ruinach pisane, nieuczu- 
wamy się bardziej na rozstajnym punkcie dwóch 
światów odmiennych; nigdy żałośniej uieprzycho- 
dziło się żegnać z tą wielką przeszłością, a z wię- 
kszem drżeniem oczekiwać tej niepewnej przy­
szłości. Nic bardziej nie obowiąznjg do dalszej 
drogi w przyszłość, nad bistoryę, njc bardziej nie 
budzi do życia, nad groby.

Tuląc się do ich zimnego marmuru, dziwne cie­
pło życia budzi się w piersi i rumieniec wstydu 
uderza do twarzy, na myśl rachunku z życia, z 
czynów, wobecjtych marmurów, co kryją w sobie 
czyny przeszłości.

Więc już radoby się widzieć wznoszące się 
szkoły, poprawiające się rolnictwo, stawiane fabry­

ki i budowane koleje, coś przecież, co wiek ten 
po sobie ma zostawić.

Tak, wcześniej czy później zbliżą się tutaj te 
szlaki kosmopolitycznej cywilizacyi X IX  stuleciSt 
które przecinając przestrzeń i zbliżając ludzi, tak 
wszystko równają z sobą i zacierają charaktery 
styczne cechy kraju.

Niezadługo może nad okolicą, którąśmy zwie' 
dzali, odezwie się gwizd lokomotywy tym głosem 
niezłomnego pozytywizmu naszego stulecia, który 
przychodzi do każdego zakątka ziemi a nieogl%' 
dając się na jego przeszłość, na jego dolę, n a jf ' 
go wielkość minioną i srogość npadku, pyta się 
tylko: „a co ty mi dasz na zamianę, coś wypt°' 
dukował o własnych siłach, z czem w dłoniach 
przychodzisz do tej wielkiej wspólnej uczty, któ­
ra się zowie cywilizacyą ? Maszli bogactwa— damy 
ci w zamian uciechy, masz li tylko nędzę i skar­
gi, tylko przeszłość i pomniki a nic na dzisiaj-" 
przyniesiemy ci wzgardę i przejdziemy dalej“.

Na głos ten odpowiedzieć, obrachować się z ty01 
materialnym pozytywizmem wieka, oto najbliża*9 
konieczna przyszłość, choćby najbardziej history­
cznej ziemi.



CZAS z Czwartku 4 Października 1866. 3

Powiedzmy głośno, co każdy w cichości myśli: 
Powstanie w Palermo, rokosz Kandyi, zamieszki 
Wybuchłe na innych punktach posiadłości otto- 
toańakich, ambitna agitacya w Grecyi, wszystko 
0 aż do ponowienia się zamachów juarystowskich 

^  Mexyku, było dziełem ogromnego spisku, któ- 
Jy uknowano w przewidywaniu powszechnego po- 
*aru w Europie.

Bunty w Palermie miały były wybuchnąć na 
"Wa miesiące wprzódy. Zastałyby one wojska wło­
s i e  zutrudnionemi pod czworobowiem twierdz a 
a°tę króla Wiktora Emanuela pod Lissą lub We- 
^ecyą. Wtedy obwołanoby w Sycylii protektorat 
^ a g l i i !

, Powstanie K andyi, które gabinet grecki pod­
niecał a Rosya na swym żołdzie trzymała, miało 
Zastać Francyę wplątaną w długą wojnę, a  go­
dzina rozszarpania państwa tureckiego ze wszech 
jjfron zaczepionego, byłaby wybiła. Wtedy ludy 
^Urcyi europejskiej byłyby znów zawezwały Ro 
®y§ o protekcyę.

Rozbójnictwo juarystowskie wspierane przez 
a*nerykańskich flibustierów miało na nowo pod 
nieść głowę groźnie, a Francya potrzebująca wte 

wszystkich swoich żołnierzy i całej swojej flo 
,?> byłaby zniewoloną poświęcić rząd Cesarza Ma- 
Ztymiliana. Wtedy Stany Zjednoczone byłyby mo- 

bez przeszkody dokonać zdobyczy Meksyku.
, Tak więc zawichrzenia stałego lądu posłużyły- 
y ambitnym usiłowaniom trzech mocarstw: An- 

Shi w Sycylii, Rosyi w Konstantynopolu, Amery- 
w zatoce mexykańskiej. A z pomocą tych przy­

mierzy wkrótce pawilon rosyjsko-am erykański 
tyłby się już pojawił na morzu Śródziemnem i 
Połączyłby swoje kolory z angielskiemi aż do 
ebwili, w którejby postanowiono pozbyć się tych 
°8tatnich, jako uznanych za zbyteczne przez 
8''’ego „opatrznościowego" przyjaciela.

Otwórzmy oczy i nadstawmy uszu, a ujrzymy 
ogromny spisek chciwych roszczeń i wrzącej 

nienawiści tak wyraźnie, jak  gdyby sami jego 
‘Wórcy umyślnie go odsłonili.

Nie mówcie, byśmy roznosili niepokój i niena­
wiść. Kie wywołujemy widziadeł, jak  utrzymują 
naiw ni. Fakta jedynie i same fakta przytaczamy.

Może nas będą zapewiać, że przypadek przy- 
8Posobił tyle materyału palnego w państwie otto- 
n*ańskiem, że Benedyktyni Palerma są jedynymi 
oprawcami rokoszu w Sycylii, że „popularność" 
“ńareza jedyną stanowi ponętę dla awanturników 
Amerykańskich. Dobrze, niech będzie przypadek. 
?le wtedy, jeżeli przypadek tyle może sprawić, 
ileżby zrobić mogli wrogowie pokoju E uropy! — 
Jńusimy więc sobie tern bardziej powinszować, że 
rancuski rozum stanu potrafił zniweczyć tę igraszkę 

Przypadku! Powiedzmy przeto, że ze wszystkich 
Ambitnych dążeń, patryotym nasz nie ma przed 
*obą prawowitszych i szlachetniejszych, jak  z wy­
soka panować nad sytuacyą i zdziałać tyle, że 
t**iś wszystko wali się z tego olbrzymiego ruszto­
wania, które w ciemności wzniesiono przeciw za- 
sAdom, przez cesarstwo Europie obwieszczonym".

W  l o c h y .
Korespondencya z Florencyi z d. 25 z. m. do Jour. 

des De >ats donosi o przybyciu tamże dniem wprzód 
Qaribaldego, który zawitał do stolicy wracając 
z obozu, d<kąd już więcej nie wróci. Przyjmo­
wali go ochotnicy znajdujący się we Florencyi w 
Zuacznej liczbie i stowarzyszenie robotnicze, a na 
‘eh czele pp. Józef Dolfi, i pułkownik margr. Pan 
e'atichi i inne osoby znane z poświęcenia swego 
dla jenerała. Garibaldi był w ulubionym swym stro- 
ł®: czerwonym kaftanie, szary szal drapował się 
Ale bez wdzięku na jego ramionach; na głowie miał 
rodzaj fezu. Gdy wsiadł do pojazdu dały się sły­
szeć okrzyki z tysiąca piersi wydobywające się. 
6dprzężono konie i mnóstwo jego wyznawców i 
mdzi z gminu szykowało się do ciągnienia pojaz- 

gdy jenerał spostrzegłszy ich zam iar, sprze­
ciwił się temu stanowczo; musiano więc przypro­
wadzić konie i zaprządz je na powrót.

Powóz ruszył wtedy dalej. Dwóch ochotników 
8'edziało na koźle, jeden z nich trzymał chorągiew 
barw narodowych i osłoniętą krepą. Ta żałobna 
°znaka dotyczyła zapewne pamięci ochotników 
poległych na polu bitwy.

Wieczorem około 5ej wielka liczba ochotników 
W czerwonych koszulach zebrała się na placu della 
^ignioria z chorągwiami. Znaczny tłum^ złożony 
głównie z młodzieży połączył się z niemi; liczny 
orszak utworzył się i wyruszył w porządku drogą 
do Porta Romana. Ulice były przystrojone, wszy 
*lwie okna zapełnione ciekawymi.

Udano się w ten sposób na wzgórze Bellosguar- 
do, gdzie położona jest willa zamieszkana przez 
P- Crispiego, który przyjął do siebie w gościnę 
^aribaldego. Chorągiew utkwiona na tarasie wska­
ż e  zdała willę przybywającym. Wszystkie drogi 
prowadzące tam były zapełnione ochotnikami lub 
ciekawymi.

Gdy przybyła główna grupa na mały plac po 
Przedzający willę, jenerał wyszedł na peron przed 

^drzwiami wchodowemi i przemówił w te słow a: 
„Moje dzieci! Dziękuję wam za dowody miło- 

*Ąi, jakie mi dajecie i bądźcie przekonani, że uczu­
cia moje odpowiadają waszym. Mała liczba zło­
czyńców zamąciła naszą radość z widzenia Włoch 
jednoczonych i niepodległych. Podżegnięci oni 
byli przez księży, nieprzyjaciół szczęścia ojczy­
zny. Dopóki księża nie będą pokonani, ojczyzna 
*®ieć nie będzie ani prawdziwej wolności, ani po­
myślności. Walczmy przeciw księżom reakcyj­
nym, będącym w tej chwili jedynymi nieprzyjaciół­
mi Włoch. —„  /

nWkrótce będziecie mogli powrócić do domów, 
gdyż otrzymacie zasiłki — lecz dotąd cierpliwości!

się tyczy młodych Rzymian, którzy nie mogą 
Jeszcze wracać, i do nich m ów ię: cierpliwości! 
gdy jak  się spodziewam rok nie upłynie, a wró- 

do ojczyzny wyswobodzonej zpod ohydnego 
JArzma księży.

Bądźcie zdrowi, moje dzieci! miłość moja nie 
°dstąpi was."

Gorące okrzyki przyjęły słowa jenerała. Tłum 
°Pnścił wzgórze w porządku i wrócił do miasta 
Przez P rła Romana. Na Via Maggio napotkał mu 
zykę gwardyi narodowej, która czekała na gari- 
“aldczyków, wracających z pałacu Petti, i na 
cZeść ich grała różne kawałki.
, Olbrzymie afisze porozlepiane na murach ogło- 

8,ly, że JE. jenerał Garibaldi zaszczyci wieczorem 
obecnością swą Theatro nuovo. Jakkolwiek tytuł 
j^kscelencyi należy Garibaldemu jako jenerałowi 
broni, dziwne jednak robi wrażenie. Dla ukarania 
Zapewne dyrektora, że go przystroił tym tytułem, 
do którego żadnej nie przywięzuje wagi, Gari­
baldi nie udał się do Theatro nuovo.
« ogóle przyjęcie było gorące ze strony ocho­
tników i części ludności, lecz miasta nie nurto­

wał entuzyazm, jakby się to było działo przed 
3-ma miesiącami.

Garibaldi spotężniał w ciągu ostatniej wojny 
jako dobry obywatel, pisze korespondent z Flo­
rencyi: okazał nadzwyczajną mądrość, opierał się 
wszelkim podnietom, nawet w chwilach, gdy po­
kusa była wielką rzucenia się na hazardy. Oddał 
on krajowi swemu wielkie usługi, lecz widocznem 
jest, te  zmalał jako bohater legendowy. Wadą 
jego, że nie robił cudów, i odtąd stał się w oczach 
wielu człowiekiem jak  drudzy. Mówią, że wrócić 
ma wkrótce na wyspę Caprerę.

Kronika miejscowa i zagraniem*.
Kraków 3 października. Na mocy postanowie­

nia c. k. Mini8teryum handlu, wolno jest odtąd tele­
grafować w krajach monarchii austryackićj wszystkie- 
mi językami krajów koronnych. O ile jednak wiemy, 
dotychczas nie został zaprowadzony odpowiedni zna­
kom polskim alfabet telegraficzny. Jeżeli rozporządze­
nie to nie ma zostać martwą głoską, potrzebnem jest 
koniecznie nietylko uzupełnienie brakujących znaków 
głosowych, ale zarazem zaprowadzenie zmian w alfa­
becie dotąd do telegrafowania używanym. Również 
potrzeba, aby urzędnicy telegrafu posiadali język 
kraju , w którym urzędują, i w którym telegrafować 
im przyjdzie. Jeżeli bowiem częste zdarzają się błędy 

omyłki w telegramach niemieckich, cóż dopiero bę­
dzie, gdy urzędnik niemiec telegrafować będzie mu­
siał po polsku.

— Dyrekcya poczt w Wiedniu ogłasza, że listy 
przesyłane nadal do kraju Weneckiego, nie będą już 
kołować na Szwajcaryę, lecz te które przeznaczone są 
do Wenecyi, iść będą na T ryest, te zaś, które do 
inuych miast kraju Weneckiego będą adresowane, 
pójdą przez Tyrol i Weronę. Opłata listu pojedyn­
czego wynosi 5 centów.

— W Jaśle i Kopeczyńcach otwarte zostały stacye 
telegraficzne z służbą tylko dzienną.

"Według telegramu z Kołomyi do Gaz. Lwow- 
;ićj pod d. 1 b. m. wysłanego, z powodu potwier- 
enia urzędowego o mianowaniu hr. Gołuchow 

skiego Namiestnikiem, leprezentacya miasta Kołomyi 
zapowiedziała była na dzień 30 września oświetlenie 
mjasta i postanowiła rozdać między ubogich 50 złr.

dniu zatem 30 września kapela miejska, której 
kilka tysięcy ludu towarzyszyło, przechodziła ulicami 
rzęsisto oświetlonemi i zatrzymała się przed mieszka 
niem przełożonego obwodu, gdzie wznoszono okrzyki 
na cześć N. Pana i Namiestnika. Następnie reprezen- 
tacya miasta z burmistrzem na czele udała się do 
przełożonego obwodu i wyraziła mu uczucia lojalno­
ści dla N. Pana, tudzież radości miasta z powodu 
powołania hr. Gołuchowskiego na Namiestnika kraju. 
Zarazem prosiła o podanie tych objawów do wiado­
mości rządu.

—  W Kulikowie odbyła się d. 29 września ilumi- 
icya na oznakę radości z powołania hr. Goluchow- 
Jego.
\ —  Październikowy zeszyt Przeglądu polskiego 

zawiera artykuły: Jenerał książę Poniński przez Leona 
W egnera; Franciszek Morawski przez Lucyana Sie- 
mieńskiego; Sprawa ustaw lichwowych u nas, przez 
Michała Koczyńskiego; Granice komiki przez Włady- 

a Łozińskiego; O nowym pomyśle do ustawy 
wyborczej przez Stanisława Tarnowskiego; Teatr kra­
kowski przez L. Powidaja ; Kronika literacka; Prze­
gląd polityczny przez Stanisława Kożmiana.

-  Dom narożny przy ulicy Ś. Tomasza, którego 
ieszkańcy dawali od wielu lat powód zgorszenia pu 
icznego, został wczoraj zapieczętowany nie z po- 
ienionej jednak przyczyny, ale ze względów sani­

tarnych, a mieszkańcy jego zniewoleni byli wynieść
s ię .  s '

f— Wczoraj po południu kilku chłopców żydów 
skich strzelało na Kazimierzu na placu Żydowskim 
z pistoletu. Gdy polieyant wzbraniał im tój swawoli 
i przychwycił chłopca mającego pistolet w ręku, zbiegł 
się tłum współwyznawców przytrzymanego chłopca i 
i wydobył go z rąk polieyanta. Przyszedł i drugi po­
licjant w pomoc, wrzawa bowiem wzmagała się có­
ra? większa. Polieyant dobywszy pałasza, gdy się na 
niśgo rzucono, zranił jednego wyrobnika w ramię. 
Tak ten jak  i inny uczestnik czy też napastnik zo­
stali aresztowani.)

— Dyrekcya kolei lwowsko - czerniowieckićj ogła­
sza, iż pragnąc uczynić zadosyć słusznym żądaniom 
stron, tak osób podróżujących, jak i przesyłających 
towary, zaprowadziła na każdój stacyi księgę zażaleń, 
do której wszelkie uzasadnione skargi zapisywane być 
mogą, a każdy przełożony stacyi obowiązany jest na 
każde żądanie księgę tę udzielić dla zapisania w niej
zażalenia.

Według" doniesienia Gaz. Lwowskiej, banda 
z ożona z 17 rabusiów, która jak  donieśliśmy, d. 6 
prześnią napadła na plebanię grecko - katol. w Sarn- 
kłch średnich, zrabowała tam: 192 dukatów holen- 
d irskich, 180 cwancygierów, 16 talarów pruskich, 
21 różnych łyżek srebrnych, 18 łyżek z chińskiego 
snebra, cukiernicę srebrną i szczypce do cukru, 2 
srebrne tabakierki, 9 sznurów prawdziwych pereł, 10 
sznurów korali, zegarek jeden złoty, drugi srebrny,
11 pierścieni po części z drogiemi kamieniami, dwa 
złofe naramienniki, 3 złote zapinki, wielką ilość bie­
lizny tak męskićj jak żeńskićj tudzież stołowej, sztuk 
razem przeszło półtorasta. Rabusie przybyli trzema 
wozami, otoczyli plebanią, a sześciu z nich zamasko 
wanych wdarłszy się przez okno, związali domowników, 
jeden zaś strzelił do proboszcza i jego żony i zranił 
proboszcza w oko.
.  __ 'Zbiór' dóbr, które pod nazwą, „księstwo Łowi­

ckie" utworzonem było na uposażenie Joanny Gru­
dzińskiej, żony W. Ks. Konstantego Pawłowicza, a po 
jego śmierci nadane było jenerałowi Paskiewiczowi, 
otrzymało teraz w listach likwidacyjnych przyznaną 
so^ie kwotę nominalną rubli 1.673,490 tytułem wy­
nagrodzenia za grunta nadane chłopom.

—- We wsi Szołudkach pod Niemirowem na Po­
dolu umarł Józef Gluziński, właściciel tej wsi, jeden 
z znakomitszych agronomów zarówno piórem jak i 
w roli. Niosąc pomoc cholerycznym, choć nie lekarz,
i kilkadziesiąt osób wyprowadziwszy z tej choroby tak 
w swojej wsi jak  i w sąsiedztwie, sam padł ofiarą
miłości i poświęcenia.

>—  D. 5 7  września odbył się w Petersburgu w wy­
dziale sądowym Senatu rządzącego proces z zawe­
zwaniem przysięgły,.}^ przeciw tajnemu radzcy Ga­
jewskiemu, naczelnikowi kancelaryi Synodu i starsze­
mu urzędnikowi prokuratoryi Synodu, tudzież prze­
ciw radzcy Stanu Jakowlewowi, a wreszcie kupcowi 
Uorowowi, który w ten proces wmięszanym został. 
Oskarżeni oni byli o przeniewierstwo 75,931 rubli 
z kasy szkół duchownych pod zarządem Synodu bę­
dących, i sfałszowanie ksiąg kasowych. Posiedzenie 
sądu trwało od południa do*północy. Sąd uznał dwóch 
pierwszych obżałowanych winnymi, przyznając co do 
Jakowlewa okoliczności łagodzące, i skazał Gajew­
skiego do bliższych gnbernij sybirskich na mieszka­
nie, a Jakowlewa do gubernii Irkuckiej na lat 10,

z których dwa pierwsze lata ma w miejscu sobie 
1 przeznaczonem przebywać , obu zaś oskarżonych na 
[utratę urzędów i praw obywatelskich.
I | —  Między 61 alumnami seminaryum w Wrocła­

wiu, znajduje się jeden książę Radziwił.
I * — Dnia 2go października przeciągały chmury. Cie­
pło w cieniu doszło do - |-  17J.5 od +  7U.2. Wiatr 
wschodni, wieczorem w wicher przechodzący. Baro­
metr postępując do góry wskazywał dnia 3go paź­
dziernika o godzinie 6tćj rano 333"‘,0 9 ; termometr 
zaś -f- 10 .4 R.

— We czwartek dnia 4go października, Śgo Fran­
ciszka Serafickiego.

TEATR. Wczorajsze drugie z rzędu przedstawienie 
rozpoczęło szereg nowości w jakie Dyrekcya Teatru, 
jakeśmy słyszeli, równie jak w zeszłym kursie, hoj­
nie zaopatrzyła repertoar, komedyą z francuskiego p. 
p. E. Labiche i Ed. Martin p. n. Male Ręce. Mniej 
odznaczając się sztucznym wewnętrznym ustrojem, 
zwikłaniem intrygi, w coraz nowe nieprzewidziane 
fazy przerzucającej akcyą, niż nowsze, znane na sce­
nie tutejszej utwory n. p . pana Sardou, mniej niż 
tamte tryskająca dowcipem, komedya Małe Ręce nie 
jest bez zalet, właściwych komedyom francuskim, i 
przedstawiona szybko, robi przyjemny efekt. Nie jest 
to ów labirynt zdarzeń, gdzie umysł widza gubi się 
i zawodzi w domysłach, lecz naturalny, prosty rozwój 
wątku, dozwalający z pierwszych scen odgadywać ro­
związanie. Kiedy giełdzista Chavarot wbiega do 
mieszkania Vatinella w rannych godzinach, chcąc go 
upizedzić, że przybrał jego hrabiowskie nazwisko dla 
pozyskania względów baletniczki Koralii, i że jego 
nazwiskiem podpisał weksel na meble dla niej kupio­
ne, cały rozwój dalszy leży już prawie jak  na dło­
ni. Vatinelle ożeniony od roku, 0 czem Chavarot nic- 
wie, z córką bogatego giełdzisty p. Courtin, używając 
słodkich wczasów nieprzerwanego niczem fa r  niente, 
pomimo spóźnionej pory, będąc jeszcze w łóżku, 
nieprzyjmuje go. Tymczasem p. Courtin, uosobienie 
nieznużonego spekulanta, przybywa w dom swego 
zięcia, nad którego bezczynnością ubolewa i nadarem­
nie zachęca go do pracy. Po krótkim sporze, w któ­
rym Vatinelle dowodzi, że bogactwo jest na to, aby 
używać swobody bezczynności, i ie  ci nie są stworzeni 
do pracy co mają małe ręce. P. Courtin rozgoryczony 
w obec córki swej Amalii, spostrzega weksel z pod­
pisem Vatinella, który przyniósł tapicer. Cios to 
zbyt wielki dla żony, która niezachwianą miała 
wiarę w miłość Vatinella. P. Courtin skłania ją  do 
odebrania dochodów mężowi i sam się nastręcza na 
administratora jej majątku. Niewinny szlachetny Va­
tinelle, ponosi to upokorzenie z całą rezygnacyą i przyj 
muje chcąc sobie wszystko być winnym, urząd ajenta 
asekuracyi, co znowu razi miłość własną p. Courtin, 
który tymczasem przyrzeka p. Chavarot dla tego, że 
jest negocyantem i ma duże ręce, drugą córkę swą 
Annę, zakochaną, w Juliuszu Dolauney, który się n i­
czem nie trudni. Rzecz się w końcu wyjaśnia, Cha­
varot pada ofiarą swego podstępu, Vatinelle wraca 
do swych dawnych praw, a Anna idzie za tego któ­
rego kochała.

P. Rapacki (Courtin) oddał wybornie rolę negacyanta, 
którego ciągłą jest dewizą aksyomat: Time is
money, którego pożera żądza nabytku i w drugich
tę tylko zaletę jako najwyższy przymiot ceni. P.
Benda w którym dostrzegamy od chwili niewidzenia 
go na tutejszej scenie niejaki postęp i pewność 
siebie, złożył w roli Vatinella niezaprzeczony dowód 
trafnego pojęcia owej dość nie łatwej roli. P. Eker
(Chavarot) p. Ładnowski syn (Juliusz Delaunacy) i p. 
Wolska (Amelia) dobrą grą odpowiadali niemniej wy- 
magalnościom swych ról, ostatnia jed nak niedość u 
wydatnila ową scenę, w której rzuca w ogień kilka 
tysięcy franków, jakie jej mąż wywłaszczony oddaje

W roli Anny występowała po raz pierwszy panna 
Śliwińska, o ile sądzić możemy po pierwszem owem 
wystąpieniu, nie bez pewnych zalćt, o których wszech­
stronniejsze dopiero zapoznanie się z jej talentem, do­
starczyć może sądu.

Wśród przedstawienia kilkakrotne objawiły zado­
wolenie oklaski publiczności z gry pp. Rapackiego i 
Bendy; po sztuce wywołano p. Rapackiego.

żyta 250, grochu 10, jęczmienia 100, owsa 15, rze­
piku 50 i rzepiu 5.

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus.
Pszenicy starej 126— 134/3— 590— 640

świeżej 126— 13 ’/2— 540— 585
115— 124 — 4 3 0 - 5 2 0

żyta . . . 117— 125 —  280— 342
grochu . .  —  330— 366
jęczmienia . . -------------------  270—324
owsa . . .  — 144— 150
rzepiku . . . -------------------  540— 585
rzepiu . . .  — 540—550

wagi korzec polski zip. gr. zip. gr. 
pszenicy starej 237—250 — 57 8 62 18

„ świeżej 237— 248 —- 52 24 56 24
217— 233 — 41 22 50 14

żyta . . . 220—235 — 27 5 33 6
grochu . . ----------------- 32 —  35 18
jęczmienia . --------------  26 6 31 15
owsa . . . ------------------- 13 18 14 17
rzepiku . . -------- — — 52 12 56 24
rzepiu . . . ------------------  52 12 53 12

Toruń przebyło pszenicy łasztów 174, rzepiu 82. 
Belek sosnowych i budulcu 14475, dębowych 1038, 
podkładek do kolei dębowych 30533. Bali i klepek 
łasztów 377.

Kursa zamian. Londyn 6-20 ‘/2. Hamburg 151 •/„. 
Amsterdam 143 l/ t . Warszawa 763/8-

Aleksander Makowski i  Spółka.

N a d e s ł a n e .
Zaraza na bydło przybiera w swem panującem roz­

szerzaniu się coraz większe rozmiary, i potrzeba sil­
nego współdziałania wszystkich gospodarzy, aby tćj 
zarazie przeszkodzić. Każdemu posiadaczowi bydła 
znane są prawnie przepisane reguły ostrożności, przez 
których ścisłe zachowanie powoli zapobiegnie się roz­
szerzaniu się na około zarazy; jednak znajduje się 
zzpobiegawczy środek, którego użycie według wielo­
letniego doświadczenia przy objawieniu się takićj za­
razy najokazalsze skutki wydało, jest to c. k. konces. 
Korneuburski proszek bydlęcy.

Przez konsekwentne udzielanie bydłu tegoż proszku 
codziennie po 2 łuty, siła trawienia jest popartą, czyn 
ności organu uregulowane, i zapobiega się każdemu 
zepsuciu w tymże. Korneuburski proszek bydlęcy zy­
skuje przy panującćj zarazie tem więcej ważności, o 
ile w tych wypadkach od wielu lat jako wyborny za­
pobiegawczy środek pełne uznanie osiągnął. Gdzie 
można nabyć c. k. konces. proszku Korneuburskiego 
drugostronnie inserat okazuje.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  2 września. Spenersche Ztg dowiaduje 
je się ze źródła świadomego rzeczy: Stosunki Ro­
syi do Prus są najlepsze, jak  tego Cesarz i gabi­
net cessarski dali niewątpliwe dowody. Przykła­
dają oni wielką wartość do udowodnionej przy­
jaźni Prus. Starorosyjskie stronnictwo nie zbyło 
się jeszcze zupełnie nieufności względem Prus 
z powodu ich wzrostu, i wyciąga ztąd bezzasadne 
obawy o prowineye nadbałtyckie.

Przyjechali\do Krakowa od 2 do 3 października.
HOTEL POLLERA: Kossowicz Władysław właś. 

dóbr, Jędrzejowicz Henryk właściciel dóbr, Jędrzejo- 
wicz Adam właśc. dóbr, Żeleński Władysław Dr filo­
zofii z Galicyi, Kieszkowski Józef właśc. dóbr z Sam­
bora , Pęgowski Władysław wlaśc. dóbr z Podolan, 
Ciszewski Franciszek z Kongresówki, Freisinger J. 
kupiec, Schneider Julian kupiec, H. Walia pólkownik 
z Wiednia, Miitla A. kupiec z Berna.

HOTEL DREZDEŃSKI: Łunie weki Henryk właś. 
dóbr z Polski, Szymon Groug ajent handlowy z Woł- 
kowysk, Józef Saborski kupiec z Wiednia, Józef Szle- 
zynger kupiec z Waag Neustadtu.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Z tg  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Namiestnictwo galicyjskie o 
utworzeniu z funduszów krajowych subwencyi na r. b. 
200 złr. dla ucznia instytutu weterynaryjnego w Wie­
dniu, podania do końca października r. b. — Sąd w 
Monasterzyskach Piotra Konzara o wydaniu mu pozwu 
przez Nuchima Bandlera o zapł. 113 złr. 67 c. kur. 
Wojciech Niewczas.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G dańsk  29 września. Najpiękniejsza pogoda i 

upały.
Targi angielskie w upłynionym tygodniu były oży­

wione, a pszenice zagraniczne przybrały znowu 1 szyi. 
na kwarterze; gdańska piękna 2 szil. a nawet i wię­
cej. Żniwa angielskie i irlandzkie dla ciągłych de­
szczów jeszcze nie skończone. Ziarno będzie w najnę­
dzniejszej kondycyi; a szerząca się choroba kartofli 
szczególnie w Irlandyi pogorszą widoki pokrycia kon- 
sumcyi krajowej.

We Francy i , Belgii, Holandyi ceny idą w górę, 
w części z powodu okazującej się choroby kartofli, 
a głównie dla bardzo szczupłego sprzętu pzenicy i 
żyta. Ceny francuskie tak stanęły, że nie tylko Fran­
cya nic eksportować nie może, ale w Anglii i w por­
tach morza Bałtyckiego robi zakupy.

Na naszym placu przy dobrej ochocie do kupna 
mieliśmy ruch normalny, a ceny od ostatniego spra­
wozdania o 10 do 15 guld. notujemy podwyżki. Za 
partyę bardzo pięknego ziarna ze śpichrza zapłacono 
640 guld. Tanie gatunki były więcej poszukiwane od 
średnich. Żyto również przybrało w wartości 10 guld. 
na łaszcie. Na odstawę wiosenną płacono 3 0 7 '/a po­
tem 310, a w końcu 315 guld. na łaszcie. Groch i 
dobry jęczmień łatwy miały odbyt.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 1000,

Donoszą nam z Wiednia o wyjeżdzie hr. Mens 
(Jorffa do Mikułowie na długi urlop, który może 
zakończy się ustąpieniem tego m inistra, na któ­
rego miejsce naznaczają bar. Beusta, bawiącego 
wdaśnie w łschl. Ten donmiemaDy minister przy 
n/ósłby ze sobą wybitną ku Prusom a szczegół 
niej ku hr. Bismarkowi niechęć, a zarazem skłon­
ność do dualizmu, o jaką go posądzają. N. fr.

f’resse pisze również o usunięciu się hr. Mensdorffa 
układach z bar. Beustem względem wejścia jego 

jło gabinetu. Powód ustąpienia hr. Mensdorffa u- 
patruje ten dziennik w nominacyi hr. Gołucho- 
\yskiego, co nadawałoby tej nominacyi charakter 
bardziej jeszcze przeeiw-rosyjski. Z bar. Beustem 
układy napotykają na trudności ze względu na 
stanowisko do Prus.

„Wstrętny jest nam teraz rozbiór kwestyi kon­
stytucyjnej w Austryi" — pisze czeska Politik. 
„Zapewne, że wstrętnym jest ten rozbiór, odpo­
wiada N. f r .  Presse, ale nie od dzisiaj dopiero, 
tylko od chwili, jak  jednym pociągiem pióra 
zwalono pracę lat pięciu, jak  na ruinach młodego 
naszego konstytucyonalizmu rozpoczął się orgijski 
taniec interesujących narodowości." Nie wiemy, 
w czem zaprawdę upatruje „orgią“ centralistyczny 
dziennik; jeżeli jest rozpusta, to przyznać musi 
on sam, że nader skromna. Lecz w każdym razie 
choćby i był taniec, to powiemy mu otwar 
cie, że wolimy, aby narodowości tańcowały, ani 
żeli żeby żywioł niemiecki z konstytucyą reichsra- 
towską po ich trupach sztajera zawodził.

Sejm węgierski zwołany będzie zdaniem tego 
samego dziennika nie wcześniej, jak  w drugiej 
połowie listopada.

Politik donosi z Wiednia, że ministerium sta 
nu pracuje gorliwie uad nową ordynacyą wybor­
czą dla Czech, na podstawie danych udzielonych 
przez prof. Jonaka o stosunkach obu narodowości.

Traktat pokoju między Austryą a Włochami 
ma być jutro podpisany. Komunikacya telegra­
ficzna i pocztowa z wszy8tkiemi krajami włoskie- 
mi i z Wenecyą już otwarta. Zdaniem dziennika 
Provinzia, plebiscyt nastąpi 14go października 
Formuła głosowania nie będzie taka jak  dawnićj: 
„Połączenie z Włochami lub Rzeczpospolita we 
necka", lecz ta k a : „Czy chcecie być częścią kon 
stytucyjnćj monarchii Wiktora Emanuela II  króla 
Włoskiego i jego prawych następców?" Na to za­
pytanie, nie ma innej odpowiedzi, jak  „chcemy", 
gdyż nie postawiono drugićj alternatywy.

Telegram  doniósł nam już wczoraj o protesta- 
cyi króla Hanowerskiego przeciw wcieleniu jego 
krajów do Prus. Akt ten podamy jutro, bo jest 
ciekawy pod względem poglądu legitymistycznego, 
a zarazem świadczy, iż jak  mówiliśmy, rewolucye 
z góry skuteczniejsze są teraz niż z dołu.

Sejm meklenburski i rządy meklenbnrskie sta­
wiają niejakie zastrzeżenia przeciw należeniu obu 
Księstw do Związku północnego. Już im Nordd. 
Z tj  odpowiedziała imieniem rządu pruskiego, że 
się ich pytać o to nie będą. Obszerne a zawiłe 
rozprawy kom isji sejmowej nad tym przedmiotem 
m°g4 być tylko w rezultatach swoich zajmujące 
rW  tę}" chwili doszedł nas przez Paryż artykuł 

czasopisma, pólurzędowego petersburskiego Corre 
sppndance russe, gdzie zrobiony jest gabiuetowi 
aęstryackiemu zarzut z nominacyi hr. Gołuchow 
s|iego, że Rusini galicyjscy oddani zostaną na 
pnstwę Polakom. Jutro damy ten artykuł w eało- 
śfei i ocenimy go jak  należy; dziś zaś poprzesta- 
jim y na krótkiej odpowiedzi nań dziennika mini- 
sjeryalnego wiedeńskiego Debatte, który tyle mówi:

„Otóż myli się dziennik rosyjski najzupełniej, 
jeżeli w zamianowaniu hr. Gołuchowskiego na­
miestnikiem Galicyi upatruje ujmę dla Rusinów. 
Kiedy hr. Gołuchowski wysiadł z wagonu kolei 
żelaznej, który go przywiózł do Lwowa, zwrócił 
się naprzód do metropolity ruskiego X. Litwino- 
wicza i prosił go o błogosławieństwo, wyrażając 
nadzieję, że obaj razem działać będą dla dobra 
kraju. Moskwicyzm, na którego propagandę skar­
żą się Polacy w Galicyi, czuje się być w osobie 
hr. Gołuchowskiego dotkniętym; ale Rusini nie 
mają do tego żadnego powodu, gdyż właśnie na 
ostatniem zebraniu sejmu galicyjskiego mieli spo­
sobność dowiedzieć się, jak dalece hr. Gołucho­
wski i całe trzymające z nim stronnictwo Pola­
ków, umie być umiarkowanem i sprawiedliwem".

Podajemy powyżej w całości artykuł p. Drćołle 
w La Patrie z 28go września, o którym telegram 
doniósł nam był o tyle błędnie, że wyrwał z ca­
łości kilka wyrażeń, zupełnie mylne o ogóle ar­
tykułu dających wyobrażenie. Telegram doniósł 
był, że wszystkie ruchy w Sycylii, Turcyi, Gre­
cyi pojawiające się równocześnie, są dziełem spi­
sku szeroko rozgałęzionego, ale nie dołożył wca­
le, co ten spisek znaczy. Można było przeto my­
śleć, że tu idzie o Mazziniego i jego satellitów; 
a tymczasem La Patrie zarzuca spiskowanie Ro­
syi i Stanom Zjednoczonym, „owym przez Opa­
trzność związanym sprzymierzeńcom", jak  ich na­
zwał ks. Gorczaków, a zarazem przyczepiła do 
nich La Patrie Anglię. Publicysta francuski pod­
nosi przez wszystkich już ocenione zamysły Ro­
syi i Ameryki, korzystania z zawikłań wojną nie­
miecką wywołanych, aby zadać ostateczny cios 
Turcyi i Mexykowi, korzystając z zajęcia Fran- 
cyi. Rozumowania dziennika francuskiego nie są 
nowe, lecz ważność ich na tem się zasadza, iż je 
ten dziennik wypowiada. Kto bowiem zna stosun­
ki dziennikarstwa paryskiego, ten wie, że takiego 
zarzutu głośno i wyraźnie wypowiedzianego, nie 
mogłaby rzucić La Patrie, nie będąc pewną, iż 
dzieli zapatrywanie się swojego rządu. Warto i 
to nadmienić, że artykuł ten pojawił się z dniem 
przybycia margr. Moustier do Biarritz, a zacho­
wanie się tego nowego ministra względem depu- 
tacyi greckiej, kiedy odjeżdżać miał z Konstanty­
nopola, jak  również postępowanie posła francu­
skiego w Atenach i przedstawianie po dziennikach 
paryskich powstania w Kandyi, świadczą dowo­
dnie, iż gabinet francuski zapatruje się na cały 
ruch wschodni z niechęcią i widzi w nim, ja k  to 
La Patrie powiedziała, spisek rosyjsko-amerykań­
ski, do którego i Anglia wciągniętą została.

Nord utrzymuje, że w jednym z dzienników nie­
mieckich znalazł wiadomość, którą podaje pod 
zastrzeżeniem: „Projekt odstąpienia Kandyi wice­
królowi egipskiemu, a raczej zapewnienia mu tej 
wyspy, ma być gorliwie zalecany przez Francyę. 
Nie pierwszy to raz — mówi Nord — znaj­
dujemy tę wzmiankę; dawno już temu jeden z na­
szych korespondentów wspomniał o niej, nie rę­
cząc jednak za jej prawdziwość. Z jednej strony 
chęć odwleczenia kwestyi wschodniej i niedania 
Grecyi potęgi i spójności, któreby przyspieszyły 
upadek Turcyi na jej korzyść; z drugiej chęć za­
skarbienia sobie Egiptu z uwzględnieniem rozwo­
ju francuskiego dzieła przekopu Suezkiego: to są 
powody, które miały skłonić gabinet francuski do 
przemawiania za powyższą kombinacyą."

Wiadomo już, że ze strony Porty zaprzeczono 
odstąpienia Kandyi wicekrólowi, a Constitutionnel 
w liście z Aleksandryi stara się dowieść, że udział 
Egiptu w przytłumieniu ruchu na Kandyi, nie ma 
ua celu pozyskania tej wyspy, lecz tylko ma ce­
chę pośrednictwa. Kandya byłaby dla Egiptu po­
litycznie i ekonomicznie ciężarem; przyszłość E- 
giptu nie leży w żywiołach europejskich, lecz w 
arabskim w Afryce. Jeżeli wicekról uczynił zado­
syć żądaniom Sułtana, to nie z chęci władzy lub 
przez wzgląd na Portę, lecz w celach pojednaw­
czych i dla zatamowania krwi rozlewu.

Wyznać jednak należy, że bez posiłków egip­
skich, niełatwo dałaby sobie Porta radę na Kan­
dyi. La Patrie dowiaduje się z Konstantynopola, 
że Porta zapewniła posłów europejskich, iż po u- 
śmierzeniu powstania da Kreteńczykom amnestyę.

Ostatnie depesze telegraficzne „Giasn“,
W i e d e ń  3 października. Dzisiejszy Wiener 

Journal mówi w artykule wstępnym o mianowa­
niu hr. Gołuchowskiego namiestnikiem Galicyi: 
Świat słusznie przywięzuje do tej nominacyi szcze­
gólne znaczenie. Świadczy ona o zaufaniu, jakie 
może być w Austryi pokładane w narodowości 
polskiej; świadczy o ścisłym związku, jaki za­
warty został przez stuletnie sprawiedliwe i przy­
chylne rządy między Galicyą a monarchią. Zau­
fanie i przyjazne stosunki istniejące między rzą­
dzonymi a rządem w G alicyi, nie powinny stać 
się bynajmniej przedmiotem niepokojenia dla 
obcych państw. Jeżliby ucisk i panowanie przy­
musu miały władać w Galicyi, obawy byłyby 
wlaściW8zemi! Nie masz lepszego sposobu starania 
s ię  o spokojność Galicyi, jak  dbałość o jej szczę­
ście. Misya hr. Gołuchowskiego na tem polega, 
aby za jego wpływem zniknęły ostre rozdziela­
jące różnice między żywiołem polskim a ludno^ 
ścią ruską. Wiener Journal dowiaduje Bięfte rząd 
rosyjski oświadczył się gotowym do uporządko­
wania sprawy dóbr biskupstwa Krakowskiego po­
łożonych w Królestwie Polakiem, a wziętych przez 
ten rząd w sekwestr. Rząd rosyjski chce układać / 
s ię  względem wykupna dochodów należnych bi- j 
skup8twu Krakowskiemu. (Przed kilką tygodnia-; 
mi donieśliśmy, że rząd rosyjski ofiarował I mi-j 
lion złr. spłaty za zabór tych dóbr. Red. Cz.)

P a r y ż  2 października. Margr. Moustier przy­
był tutaj. Lord Lyons mianowany został posłem 
angielskim w Paryżu. Poselstwo francuskie we 
Florencyi ma być podniesione do stopnia „amba­
sady".

R z y m  2 października. Giornale di Roma mó­
wi : Artykuły półurzędowych dzienników włoskich 
i słowa Garibaldego wyrzeczone we Florencyi 
nie zgadzają się z urzędowemi oświadczeniami że 
konweneya wrześniowa poręcza Ojcu Śmu nietv- i 
kalność obecDycb posiadłości.

Kursa. W i e d e ń  2 paźdz. godzina 2 do  n o lu d  
Metaliki 6L’' - j ̂  ^ ż£ j zka narodowa 67-55 — 
Losy z roku K 60 80 5 0 .— Akeye banku 723.—
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CZAS z Czwartku 4 Października 1866.

Od Administracji „CZAS0.“

Kalendarz ścienny
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachóc 
s/ońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miloskaz kolei galicyjskiej, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe — wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w Administracji „CZASU“
jak  zwykle po cenie 2 * >  C d l t ó w .

Prenumerateo
na

„Dz i e nn i k  P o z n a ń s k i "
przyjmuj* 

wszystkie ck, urzędy pocztowe.
O r y c h ł e  zamówienia na zblżający 

się kwartał uprasza. (1176-3)
A d m i n i s t r a c j a  

„ R x i e n n i k a  M,o x n c s ń s lc ie g o . ‘(

KSIĄŻKI HANDLOWE
rubrykowane i do kopiowania, 

ze słynnej fabryki 
JF. R o l U n g e r - a  w Wiedniu;

Rejestra gospodarcze
u ło żo n e  p o d łu g  w zorów  T o w arzy ­

stw a agronom icznego;
W 'p o  cenach nadzwyczaj umiarkowanych 

polecaj* (998-10-2OJT
H e r c o k  i  A r n o l d  

w e  L w o w i e ,
przy ulicy Halickiej pod L. 240.

Ogłoszenie licytacji.
Dnia 2go Października 1866  roku i 

w dniach następnych, odbywać się będzie 
licytacya publiczna towarów żelaznych, 
norymberskich i nasion należących do 
masy ugodnej (iiso-3)

A . R utkowskiego, 
w domu pod L. 44  w Rynku głównym 
w Krakowie; dnia zaś 16 Paździeri ika 
zacznie się termin drugi licytacji.

Obwieszczenie.
L. 48.

W skutek uchwały ck. Sądu krajowe­
go z dnia 27 Sierpnia 1 866 , L. 14370 , 
odbędzie się w domu pod L. 3 2 2  przy 
ulicy Floryańskiej w Krakowie 
w  d n i a c h  1 6  i  3 0  P a ź d z i e r n i ­

k a  1 6 6 6 ,  
każdą rażą o’godzinie 9 z rana, sprzedaż 
przez publiczną licytacyę zajętych i osza­
cowanych ruchomości p. Ignacego Hófel- 
majera, jako to: dubeltówek, pojedynek, 
sztućców, pistoletów, pałaszy, kordelasów 
itp. broni palnej i siecznej, oraz różnych 
przyborów myśliwskich i sprzętów skle­
powych.

O  czem chęć kupna mający z tern 
dołożeniem uwiadomieni zostają, iż po­
wyższe ruchomości dopiero na drugim 
terminie niżej ceny szacunkowej sprze­
dawane będą.

Kraków dnia 26  Września 1866.

(1194-2-3)
R o m a n  G o e b e l ,

Notaryusz.

Złudzeniem Publiczności
jest na łysinach nowy porost zapewniać, 
ważnem zaś jest u t r z y m a n i e  włosów 
w SWÓj naturalnćj piękności, a tym jedy­

nym środkiem jest

WodalIora§a
(Eau de Cologne philocome),

która nietylko, że wzmacniając włosy, za 
pobiega wypadaniu i siwieniu, ale nadto 
oczyszczając głowę z łupieżu, pomaga do 
Wzrostu i utrzymania takowych w peł 

nój bujni.
Cena całego flakonu złr. 1*50, pół 75 c., 

z przesyłką pocztową 20  c. więcćj.

_  _ “Główny Skład na Galicyę: Apte­
ka S t o c k m a r a  w  K r a k o w i e .

Tamże do nabycia:

Sławna Woda na oczy Stroińskiego,
flakon po złr. 1.

S y r o p  P a g l i a n o ,
flakon złr. 1-50.

Płótno reumatyzmowe,
po 2 i !

Proszek trawienia
(Dr. Golis Speisepulver)

po złr. T 2 6  i 87 c.

DHATON, Krople na zęby,
flakon po 4 0  c. (967-8)

PIEKARNIA KONKURENCYJNA
w KRAKOWIE,

przy ulicy S zew sk iej, dom narożny przy Plantach.

|^ P *N in iejszem  zawiadamia
wszystkich trudniących się sprzedażą pieczywa, jak  niemniej i potrzebujących 
codziennie takowego, że będzie wypiekane pieczywo, chleb i bułki różnego ga­
tunku, a to po najtańszych cenach, jakie się tylko dotąd praktykować mogą 
W Krakowie, i ktokolwiek kupuje razem za 3 centy, będzie t y l k o  p ł a c i ł  2 
centy i pół.

Początek tego pieczywa następuje d n i a  8  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 6 ,  
na żądanie trudniących s ę sprzedażą pieczywa stósowna ilość będzie wyra­

biana, i czem więcej bidzie można sprzedawać pieczywa, tern samem będzie 
tańsze. Wchodząc zaś w położenie niektórych osób, którym fundusze nie wy­
starczają dziennie, podpisany i z temi może wchodzić w umowę, dając takowym 
ńeczywo miesięcznie bez pieniędzy, jednak z pewną gwarancyą odebrania tako­
wych, na co będą stósowne książeczki dla zapisania wybranego pieczywa i utrzy­
mania kontroli. Wszelki gatunek pieczywa, jeżeli takowy będzie rozsprzedany, 
na nowo trzy razy dnia, to jest: rano, w południe i w wieczór będzie świeżo pie­
czony. Za dobroć pieczywa pod każdym względem podpisany ręczy.

(1(96-1-2) M P r a n c i s s e U  M i e n i u z .

P rzeciw
C h o r o b o m  b y d ł a

i zarazie bydła (1002-6-11,T
znajduje jak  najkorzystniejsze użycie

Korneuburgski Proszek dla bydła,
koncesjonowany przez rząd c. k. Austryackl, Kr. Pruski i król. 
Saski, wyszczególniony medalem Hamburg-skim, Londyńskim, 
Paryskim, monachijskim i Wiedeńskim, i używany z jak naj­
lepszym skutkiem w masztarniach Jój Mości królowej Anglelsklój 

jak  również Jego Mości króla Pruskiego.
Proszek ten prawdziwy utrzym ują:

H T  w  K R A K O W I®  p . U . J A W O R N IC K I , w Rynku gł. w ką 
mienicy p. H ir c l i in a y e r a  i p. J ó z e f  J a h n ,  

w Białej p. E. Keller — w Bilsku  p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Paweł Niedziel­
ski i p. A. Faliszewski —w Bobrce p. Czarnik aptek. — Borszczowie p. Niemczewski, — 
w Brzeianach p. J. Margulies. p. Dunikowski aptek, i p. J . Fadenchecht — w Bełzie p. 
Hrymak — w Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrębski — w Czerniowcach p. E. Schmirch
— w Dzikowie S. Bodziński — w Gródku p. I. Willig, — w Kołomyi p. M. Bolchower
— we Liwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolascb apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rucker
— w Leżajsku p. J. Hirschfeld i p. Maresch — w Limanowo pan A. Mtiller — w Mako- 
wie pan Mayer apt.— w Mielcu p. Wł. Satkowski — w Nowym-Targu p. L. Kamieński
— w Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa i p. A. Scitowicz i Syn — w Prze­
worsku p. S. Keller— w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski— w Rze­
szowie p. J . Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. 
Karol Marecki — w Sanoku  pani J. Jaklitsch wdowa — w Smolnicy p. F. Wimmer
w Stanisławowie p. R. Świtalski dawniej Tomanek i p. Stecker Sebenitz — w lam ow ie  
p. J. Jahn— w Tarnopolu pp. A. Morawetz, p. Soter i Zeliner — w Wadowicach p. A. 
Foltin — w Wieliczce pani B. Wątorkowa wdow — w Zaleszczykach p. Józef Kodreb- 
ski i Spółka.

CHEFS-D (EUVRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

Dr* Bóringniera
SPIRYTUS KORONNY
(Quintessence d’Eau de Pinim™**) orygin. flaszka

V • J 1 u 1 *ł r - 26 k r-Mjdoskonalszego gatunku metylko jako nieoszacowane pachnidło i woda do mjcia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

D™ B ć r l n g n l e r a
I0LEJEK DO WŁOSÓW UKORZENI ROŚLIN.
w flak o n ach  na d łuższy  u ży tek  w y s ta rcza ją cy , po 1 z łr ., 

składający sę z najodpowiedniejszych składników roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakoteż w eelu ustrzeżenia 

się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

I > , a  B ó r i n g u i e r a

iSojA Roślinny środek do farbowania
włosów.

(K om pletny  w  puzderku z szczo tkam i i m iseczkam i, 5 z łr . w .a .)
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 

aby ufarb iwać trwale tak zarost głowy i brody jakoteż i brwi we wszelkich 
możliwych odcieniach.

1 ^ “ Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, stwierdzone swemi chwa- 
lebnetui własnościami, sprzedają p o d  z a r ę c z e n i e m  t o ż s a m o ś c i  
wyłącznie tylko następujące firmy:

w K R A K O W IE  jed y n ie  p an  J ó z e f  B ł i r f l ,  następnie:
W B iałej pp. Józef Berger i Leop; ld Scbwanzer, — w Brodach p. Ewa Korn- 
eld i p. Franciszek Gomoliriski aptek. — w Brzeżanach p. B. Fadenhecht. — 
w Buczaczu pp. Kodrębski et. Kercel, -  w Bochni p. Paweł Niedzielski, — 
w Czerniowcach pp. Ign. Schnirch i Józef Róźaóski, — w Czortkowie pan 
Mojżesz Friinkel — w Hroliobyrzy p J. Rosenheim — w Gorlicach p. Wa­
lery Rogawski apt., — w Gródku p. Tomaszewski apt.— w Grybowie p. Aloj­
zy Muszyński, — w Jarosław iu p. Rohm apt. — w w Jassach p. Michał Neu­
mann. — w Halisznp Stanisław Hildebrandt aptek — w Rentach p. G. Streya, 
— w Rołomyi p. Joel Adlerstein, — w Hojtyczyńcach p. X. Wierzchowski 
apt.— we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa et. Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, p. 
Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubuth, p A. Berliner aptek, (przedtem Laneri), 
i p Piotr Mikolasch — w Lisku p. Robert Barański apt,, — w Ran aster zy­
skach p J. Lipschiitz— w Mikulincacli p. Stanisław Miedlicki apt. — w My­
ślenicach p .  F. Sendler, — w Nowym-Targu pan Karol Laur, — w Wowym 
Sączu p. Ignacy Garan — w Przemyiu p. Edward Machalski,-- w Przewor­
sku p. Feliks Świtalski apt. — w Bad owcach p . .  Karol Teichmann,— w Rze­
szowie p.Ignacy Scheiter i Sp. — w Sado»órze p. A. St. Bursa,— w Sanoku 
p. Jan Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer — w Sędziszowie p. Jan 
Kownacki, — w Stryju p. J. Germann apt., — w Skalacie" p. Wład. Dietz, — 
w Sokalu p. A. W. Grot,— w Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt, dawniej 
Tomanek,—w Serecie pan J. Dempniak,— w Tarnowie p. J . Jahn i pan Hen­
ryk Koy,  ̂ w Tarnopolu p. A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz — w Turce 
P- A ", Czyrniański, — p Wadowicach p. F. Foltin,— w Zaleszczykach p.

w Złoczowie p. Andrzej Gottwald,— w Żółkwi p. Resie

S tyryjsk i sok zioTowy
OQT <11 a  c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i ^ p g

flaszka  po  88 k r. w . a.

Engelhofera
ESENCYA M USZKUŁOW A 

I NERW OW A .
F la sz k a  po 1 z ł. w. a.

Dra ,Krombholza i
L I K I E R  Ż O Ł Ą D K O W I .

Flaszka po 50 kr. w. a.
Dra Brunna (4 i\— 23)T

STOMATICON (woda do ust).
Flaszka po 88 kr. w. a. 

m ają  zaw sze  n ie fa łsz o w an e  i w  n a jlep sze j jak o śc i n a  sk ła d z ie  w zap asie  
W K RA K O W IE J. J a h n .— We L W O W IE  Karol Schubuth i apt. Zyg. Rucker. -  

W B IA ŁE Kraus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski -  
W CZERNIOW CACH T. Zacharyasiewicz. — W R ZESZO W IE S ch a itte r  —  
W TARNOPOLU M. Schlitka. — W TARNOWIE J. Jahn. -  W W IELICZCE. 
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka.

"Józef Kodrębski,  ____________ r . ______ _ _ __
Barbag, — w Ż u r a w n i e  p. Władysław Postępski. (642-6-) N. 40
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______________Hercok *V Arnold'

Obicia papierowe (pokojowe)
z najpierw szych fabryk wiedeńskich, 

w najświeższym guście i najobfitszym wyborze o d  n a j t a ń s z y c h  
w cenie równej zwykłemu malowaniu aż do najdroższych do obicia 

najbogatszych salonów.
U l a t e r y e  d o  p o k r y c i a  m e b l i ,

całe wełniane, półwełniane i adamaszkowe, 
również Kapy na łóżka i Serwety gobelinowe

z fabryki J a n a  B a ck h a u sen a  w W i e d n i u ,  
p o  c e n a c h  s t a ł y c h  f a b r y c z n y c h  

polecają H E R C O M 1 i  A  R H  OM, Pt w e  L w o w i e ,
przy ulicy Halickiej pod L . 240. (997-7)T

Jg T C en n ik i i próby Obić przesyłam y na żądanie natychm iast
w e  L w o w i e ,  przy ulicy Halickie; pod L. 240.

•N

Ces. król. uprzywil. ,

Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą

ASSICURAZIONI GENERALI
największy austryacki Zakład zabezpiebzenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a.
przyjmuje z a b e z p i e c z e n i a  przeciw:-

s z k o d o m  o g n i o w y m  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, re­
kwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, zie­
miopłodów, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego rodzaju, 

s z k o d o m  e l e m e n t a r n y m  przy przesyłkach wodą i lądem; 
s z k o d o m  g r a d o b i c i a  ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; —

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i możc-

bnych kombinacjach, jako na: 
k a p i t a ł y  lub r e n t y  płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna­
czonym;

t a k i e ż  uiszczać się mające zabezpieczonemu, je tli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

r e n t y  d o ż y w o t n i e  dla jednój lub kilku osób itp.

Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach uorganizo- 
wanym Zakładzie, który od początku swego istnienia rzetelną zawsze czyn­
nością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód wyszczególnił się, tenże 
oświadcza się z gotowością przyjmowania wniosków do zabezpieczeń ze za­
pewnieniem możliwych ułatwień i najniższych premiów, równie jak i wszelkie 
inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

t ^ R i ó r o  J e n e r a l n e j  A j e n c y i  w e  L w o w i e  p r x y  u l i c y  
N i ż s z e j  K a r o l a  L u d w i k a  p o d  L .  1 3 2  q/4.  (624--23T)

Poszukuje się o s o b y  do do­
mu obywatelskie­

go, mogącej udzielać języka francuskiego 
i muzyki.—  Adres: i y t jęf. w W ieru- 
szyc.ich, poczta Gdów. (i*.»5-i-3)

Dworek z Ogrodem
jest tej chwili do wypuszczenia.—  W ia­
domość w Handlu pana J a n a  F e d e -  
r o w i c z a ,  (iao4- i - 3 )

W J'
n Polonais parlsien, pro- 

feseant le franęais depuis plu- 
sieurs annóes avec succćs, donnę des leęon* 
particulieres chez lui et en ville. Sa mó- 
thode est prompte et facile. — Sadresser 
de une heure Ł deux, rue des Menuisiers 
(Stolarska) 481 % 1-r ćtage.) (1203-1-3)

CHOLERYCZNE
Apteczki,

składające się z najskuteczniejszych 
przeciw tej zarazie środków wraz 
z dokładną przez Dra Jasińskiego 
napisaną instrukcyą używania tako­
wych, i broszurką zawierającą mię­
dzy innemi także najważniejsze prze­
pisy tyczące się ochrony osobistej, 

są do nabycia w aptece

Braci Łazowskich
pod „Złotym Jeleniem" 

we L W O W I E  w R y n k u .
Cena złr. 4 ;  z broszurką złr. 4 * 1 0 . 

(1118 3-6)T

BRUNSZWICKA 
Loterya rządowa.

Podpisany poleca się publiczności han­
dlującej papierami losowanemi, do wyko­
nywania wszelkich wielkich i d r o b n y c h  
zleceń; temuż jest przez główny Zarząd 
umożebnionem stawianie n a j k o r z y s t ­
n i e j s z y c h  warunków.

H T  Ciągnienie ostatniego głównego 
rozdziału wielkich premij i trafnych w 6ej 
Brunszuickiej Loteryi rządowej, zaczyn* 
się d n i a  1 5  P a ź d z i e r n i k a  r .  b .

Całe  ̂ bilety po 40 talarów kur. p r u s k -  
i podzielone w stosunku, otrzymują h*n- 
dlujący z dużym rabatem.

, WMF' Ciągnienie 624j Brunszwic 
kiej Loteryi rządowej,  jest na 1 3  1 | 4  
Grudnia r. b. oznaczone.

Na frankowane listy udziela się bez­
płatnie planów i szczegółów.

„ G .  D a u b e r  t ] \ m .
in B raunschw eig, Bolilw eg N.

Bank und VVechselgeschaft, sammt Dis­
tribution der herzogl. braunschweiger 

S taats-Loterie. (n s6 -i-3 )

Hambursko - ameryk. To warz. akcyjne p&rOWÓJ tog lug l pocztowćj 
B ezp o śred n ia  żeg luga p aro w a  pocz tow a m iędzy

H a m b u r f f i e m  i  N o w y m  J o r k i e m ,
przytykająca do S o u t h a m p t o n ,  za pom ocą ok rę tów  parow o-poczt.: 

l i l e m a n i a  kapit. T 't-a u tm a n n  13 Pażdzier. T e u t o n l u  kapitan M taactc  3 LjstoPada
B o r u s s i a  'T S c h w e n s e n  20 Pażdzier. G e r m a n i a  „ JE h te r s  10 Listopada
S a x o n ia  „ M e i e r  27 Pażdzier. B a v a r i a  „ T a u b e  . 2 ł Listopada

MI I a m m o n i a “  (w budow ie). „ C im b r ia * *  (w b u d o w ie).
C e n a  p r z e w o z u  o s ó b  i Pierwsza kajuta tal. 1 5 0 ,  druga kajuta tal. l l O ,  między-P°*,a(> tal. u o  
C e n a  p r z e w o z u  to w a r ó w  i Ł. 3 .  l O  od beczki o 40 stopach sześćśeiennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%. (“08-21-j
Bliższych szczegółów udziela!: A u g u s t  S a l te m ,  następca Mi l l e r a  w Hamburgu. . . -  .  .h

B S^Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawii3r a j ą  u m o c o w a n i  Ajenci &■ G «-x-|czynsk iego  w K r a k o w i e  i Piotr MmlasC"
ha  f e t '  W WIEDNIU, Plankengasse fi. 4  i pp. M iih en sch U tz  6C S c h i i " f e ta  w KRAKOWIE, i we L wo w i e. ( 19- 39)T

>posób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  Dra pana C h a b l e .

Skuteczność syropu ro
ślinnego, hezmerkuryal' 
nego przeciw liszaj 

świądom nieznośnym, sj 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu knth, 
tak stanowczą się pokazała, że ją dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wgzystU I1 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemny w smaku * 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu iela’ 
za Dra Chable,  gdy 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażyciH> 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  . 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to tenzeswfc) 
strony znowu ,  ju i  we wstrzykiwaniach, 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewności 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi 8(U 
rzeżączki, uplaury, osłabienie kanału, otok1 
P$cherza.

Z powyżśj wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą sięje8zcze: maść przeciw-lis*“' 
jowa, preparacya do kąpiel mineralny** 
maść przeciw-hemoroidalna, p igu łki wy&P' 
niające ze krwi zarazę.

Sprzedąją się w Wa r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w Wi l n i e ;  Brunona Mi'

p l u s  D E  

C O P A H U

Kurs papierów i pieniędzy.

B r u k ó w  3 pażd.
Sreb. poi. st. za lOOzł

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Bansnoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za 150 złr 
Srebro nowe aus tr.. 
Dukat ważny.. . • 
Napoleon d’or . . _• 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare 
Oblig. indem.
Ak.k. g bez k. i dyw.

L.-Cz. z całą wpł.
W i e d e ń  2 pażd.(L)
5} Metaliki..............
5} Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred. 
Losy 5J z r. 1860 .
Srebro ....................
Londyn 1 0 1 unt.szter. 
U'ikat pojedynczy .

żądają

117
127
81 

418 
163 
191 
80 

127 
6 8 

10 21 
10 40 
71 50 
74 50 
69 60 

211 
181

płacą

115 
122 
79 

408 
153 
186 
78 

125 
5 93 
9 96 

10 15 
69 50 
72 60 
67 50 
206 
176

złr. cent. 
62 — 
67 65 

723 
153 -  
80 60

126 25
127 —

6 7

W ie d e ń  1 pażdz. żądają płacą)

5] Metaliki na w. a. 55 80 55 70
— Pożyczka naród. 67 ?u 67 60
— Metaliki na m. k. 59 25 59 —
— Obi. ind. niż. Aus 78 — 77 -
— — czeskie 79 — 78 -
— — węgiers. 67 - 66 50
— — chor.i b. 70 — 69 -
— — galicyjs.
— — buków.

66 75 
64 —

66 —
63 -

— — siedmgr. 63 75 62 50
Listy  zastawne:

5{ Banku nar. losow. 89 50 89 25
4J Galicyjskie. . . ^70 - 69 —
5iJ Węgierek, los. 81 — 80 75
5 | Boaen Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne:

102 — 101 —

Losypoż. z r. 1839 153 — 152 —
— — — 1854 75 60 75 —
— — — 1860 80 60 80 40
— — — 1864 72 70 72 50
— Como-Rente. 18 50 17 50
— Kredytowe 125 — 124 50
— tryest na 4'/,•/, 111 50 110 50
— iegl. par. na D. 81 -- 80 —
— Ks. Esterhazy _ __
— Księcia Salin. 28 - 27 —
— — PallV . 22 50 21 50

C zcionkam i D rukarni „C ZA SU " W. Kircłimayera.

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półu. Ferdyuan.
— rządowćj tr .- a .
— zachodmój o. El.
— Pardubiokiój .
— południowój .
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80J
Kursa zagraniczne:

(• mlutgouit)
Amster. 100 złh. <£ 7

•f?7
I ł
,0 6 
§8 
g lo  
5 4

Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb 100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

25 -  
25 — 
25 - 
18 -  
21 — 
13 — 
12 50

720 
151 70 
467 — 

1656 
188 20 
127 50 
112 50 
208 — 
208 — 
177 60

107 25

107 25 
94 75 

127 40

placs
24 — 
24 -  
24 — 
17 — 
20 -  
12 —  

12 -

710 
151 50 
466 -  
1653 

188 — 
127 _  
112 -  

207 -  
207 — 
177 -

107 —

107 -  
94 50 

126 75
50 50 | 50 40

Waluty-
Cesars. korony. .

— pół korony
— dukat na
— — obrączl

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
8uwereny . . . .  .
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

L w ó w  27 wrześ
D ukat........................
Półimporyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ake. kol. gal. b. kup. 

, .  lwów -czer.

giądąją płacą

17 £0 17 40

6 8 6 6
6 8 6 6
6 7 6 5
10 17 10 16
—  — 17 -
10 75 10 7C
10 50 10 40
12 90 12 80
10 45 10 40

127 — 126 50
127 50 127 —
1 90 J i  89;
1 90 1 80

6 11 6 4
10 50 10 32

1 95 1 91
1 92 1 89

70 30 69 33
73 82 72 82
67 58 66 42
211 67 203 —
18ó ~  | 177 -

W an i. 1 pażd*
Półimperyały rn^*'
Obligi skarbowe ,
Listy zast III o*1- » 

kupon ,
Listy likwidaoyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

wśrsz.-wiedeń. ,

Akcye kolei żel.
warsz.-bydgos. 

b\ Pożyczka loteryjny

Wroel. 1 pażdz. 
Banknoty austryao 
Polskie bilety bank '

 ~  ajv!
(Furyi a paźdz; 

Renta 3V, .

L o n d y n  2 pażdz. 
Konsole ....................

żądają płacą

81 50 
79 -

11 
I

I
I

62 17 1 10
61 83 

1 34*

70 _ X  —

62 50 
113 -

—

112 50

—fcfiwsw
gg 

1 
1 

1

«8J
761
60J

69 65

89 J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu ■j' 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lu><AB0 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed P°* 

dniem; 2.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7^45 wieozór—z

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano;=z My 
słowie i Szczakowy 6.21 wieczór;—ze Lwowa*’/. 
po południu: 6.11 ra n o -z  Wieliczki 6.16 wiec®0 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; «.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10  w połndnie. 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

R ządzca D rukarni Seweryn Dobrzański,


